
Protokó ł
95. posiedzenia, I. sosyi, IX. peryodu Sejmu galicyjskiego 

z dnia 13. października 1910.

Początek o godzinie 11 m inut 15 przed 
południem.

P rzew odn iczący : M arszałek krajow y 
J. E. St. hr. Badeni.

Sekretarze: M ieczysław  Urbański,
Stanisław H enryk hr. Badeni, Jan W a- 
sung, Zacliaryasz Skwarko.

Obecnych posłów  121.

Ze strony R ządu : c. k. Hamiestnik 
JE. Dr. M ichał Bobrzyński, c. k. Radca 
Eworu Stanisław Grodzicki.

M arszałek konstantuje dostateczną 
ilość posłów  i otwiera posiedzenie.

M arszałek ozna mia, iż protokół 93 
posiedzenia uważa za przyjęty, gdyż nie 
■wniesiono przeciw  niemu żadnych zarzu­
tów, protokół 94 posiedzenia złożony jest 
w biurze sejm ow em  do przejrzenia.

Sekretarz p. Urbański odczytu je  spis 
petycyj w niesionych po dzień 13 pa­
ździernika 1910 roku, które przydzielono 
następującym  kom isyom , a m ianow icie:

. K om isyi budżetow ej L. s. 7361, 7364—

7367, 7369, 7370, 7372, 7376, 7377, 7379; 
7380, 7383, 7387. 7388.

K om isyi szkolnej L. s. 7362, 7363, 
7371, 7385.

K om isyi gm innej L. s. 7373— 7375.

K om isyi petycyjnej L. s. 7389.

K om isyi adm inistracyjnej L. s. 7368.

K om isyi prawniczej L. s. 7391.

K om isyi wodnej L. s. 7360, 7386.

K om isyi reform y w yborczej L . s. 
7378, 7390.

Po odczytaniu  petycyi L. s. 7382 
ks. Maryana Paucha, przełożonego B azy­
lianów w K rechow ie o subw encyę na 
restauracyę klasztoru, przem awia p. L e­
wicki, popierając tę petycyę.

Sekretarz p. Urbański odczytu je  spis 
dalszych p etycy j, które przydzielono od­
nośnym  kom isyom  ja k  w yżej.

M arszałek w zyw a sekretarzy do od­
czytania z łożonych  w niosków  i interpe- 
lacyj.
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Sekretarze p. p. Urbański, a następnie 
Skwarko odczytu ją  zgłoszone wnioski i in- 
terpelacye które op iew ają :

W n i o s e k

co do rozszerzenia sieci telefonicznej 
w  G alicyi.

K raj nasz pod w zględem  urządzenia 
sieci telefonicznej je s t  ze w szystkich  pro- 
w incyi państwa austryackiego n ajskro­
m niej uposażonym . Na 7.037 kim linii 
m iędży-m iastow ych (interurbane Linien- 
L angej w państwie austryackiem  posiada 
G alicy a tylko 467 kim ., a na 25.549 kim. 
d ługości drutów (D rath-Lange) posiada 
G alicya tylko 1.141 kim. D aty pow yższe 
stwierdzają, że kraj nasz posiada połą­
czeń telefon icznych  niestosunkowo mało, 
a zupełnie dotychczas nie uw zględniono 
przy zakładaniu sieci telefon icznej całego 
szeregu miast położonych  w zdłuż koleji 
Lw ów -P odhajce, tudzież miast podolskich 
w dalszym  kierunku wschodnim  położo­
nych. Z  miast tych  B rzeżany są miastem 
obw odow em  i siedzibą różnorodnych urzę­
dów  i zakładów, oraz środowiskiem  roz ­
w ija jącego  się handlu i przem ysłu, a cały 
szereg miast pow iatow ych na linii tej 
położonych, jak oto  Przem yślany, P odh aj­
ce, Buczacz, Czortków  i Zaleszczyk i m ają 
rów nież rozbudzony handel i przem ysł.

Poniew aż kraj nasz ma prawo do­
m agać się od państwa św iadczeń k u ltu ­
ralnych ua rów ni z innem i prow incyam i 
a w ym agane niniejszem  instalacye nie 
w ym agają  nawet ofiar finansow ych, bo 
nakład potrzebny, ma zapewnione pełne 
oprocentow anie w dochodach, przeto p od ­
pisani w n o szą :

W ysok i Sejm  raczy uchw alić:

W zyw a  się c. k. Rząd, aby przystą­
p ił n iezw łocznie do założenia sieci tele 
fonicznej łączącej miasta Przem yślany,

Brzeżany, Podhajce, B uczacz, Czortków 
i Zaleszczyk i z m iastem  Lw ow em .

Wnioskodawca: 
Schcltzel.

Maryewski, Kieski, M ichałowski, R ittel, 
Doliński, K olischer, Bednarski D ługosz, 
Jabłoński, Sala, Thullie, Fedorow icz, Lan- 

dau, Jahl.

I n t e r p e l a c y a

posła Styły i tow . do c. k. R ządu w spra­
w ie uregulowania ksiąg, map i wszystkich 
dokum entów, odnoszących się do posia­

dłości gruntow ych w kraju.

Od szeregu lat podnoszą się narze­
kania na niedokładność prow adzenia ksiąg 
i map gruntow ych, w  których  nie są par­
cele gruntowe dokładnie uwidocznione, 
nie przedstaw iają dokładnych rozm iarów 
pow ierzchni, lecz bardzo często przedsta­
w iają znaczne różnice z ew idencyą ka­
tastru gruntow ego i ze stanem fa k tycz ­
nym  posiadacza, przez co bardzo często 
pow stają spory i procesa, które są ruiną 
m ajątkow ą naszej ludności. W skutek  tego 
podpisani zapytują c. k. Rząd, czy  i kiedy 
zechce polecić, przeprow adzić i uporządko­
wać tak księgi, jako i inne dokum enta 
publiczne, odnoszące się do posiadłości 
ziemskich, aby zrobić porządek w tym  
kierunku tak, aby ju ż  raz zgodny stan 
rzeczy został w dokum entach publicznych 
ustalony.

In te rp e lan t :
A ntoni Styła.

M yjak, Ptak M arszałkowicz, Skołyszew ski, 
Stapiński, Jedynak, Jam polski, K ędzior 
Szwed, B ojko, B ij, W itos, Cieluch, K rężel, 

W inniczuk.

I n t e r p e l a c y a

do Jaśnie W ielm ożnego Pana komisarza 
rządow ego.

Już od kilku lat prow adzone są r o ­
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boty regu lacy jn e około rzeki Soły w po­
wiecie żyw ieckim , a w niektórych gm i­
nach są na ukończeniu. — Ale w gm inie 
R ay czy  te roboty  nie są jeszcze  rozpo­
częte, chociaż regulacya Soły jest bardzo 
pilna, bo przez R ayczę  w padają do Soły 
trzy w iększe potoki, a m ianowie U jsółka, 
Rayec-zka i N iekulina i te robią wielkie 
spustoszenia, niszczą urodzajne grunta, 
zam ieniając na kamienne nieużytki.

AY Ż yw iecczyźn ie  niema żadnej innej 
gm iny, któraby m iała tyle nieużytków  
i szkód od w ody, co ponosi R aycza:

AYobectego zapytują podpisani, kiedy 
c. k. R ząd rozpocznie regulacyę rzeki Soły 
w R ayczy  i ochroni ludność przed szk o­
d liw ym i w ylew am i w ód górskich w tej 
m ie jscow ośc i:

In te rp e la n t :
Szwed.

Sodomora, Dumka, Zardecki, Krężel, M y­
jak , AVasung, S tefczyk  Cieluch, Witos, 
Jedynak, Lew akowski,' Stapiński, Makuch, 

Jampolski.

I  n t e r p e 1 a c y  a

p. Lew ickiego i tow. do JE. p. Namiest. 
nika w sprawie w yborów  do R ad y  po­

wiatowej w Brzeżanach.

C. k. Starostwo w Brzeżanach, ażeby 
odebrać jeden  m andat do R ad y  powiat, 
kuryi' w iejskiej - -  spreparow ało na pod­
stawie fa łszyw ych  dat listę wielkich prze" 
m ysłow ców  których obdarow ało jednym  
m andatem ze szkodą dla kuryi w iejskiej. 
W  tę listę w ciągnięto tak osoby' i firmy 
siingowane, ja k  i takich, którzy nie pła­
cą oznaczonego ustawą cenzusa podatko­
w ego i ta k :

1) Hersch Gaber w Narajowie, przed­
tem pruska firma K arl Gabel w W ro c ła ­
wiu exploatacya lasów z podatkiem  360 K. 
Firma ta nie przychodzi zupełnie w re­

jestrze podatkowymi i przy niej nazna­
czono, że podatek odpisano z dniem 1. 
stycznia 1909.

2) Firm a Sokal-Lilien-Grifel spółka 
budow y kolei żelaznej Lw ów -P odhajce 
z podatkiem  1640 K  Skończyw szy tę 
budow ę przeniosła się ta spółka z Brze- 
żan, a w rejestrze podatkow ym  odpisany 
podatek z dniem 1. października 1909.

3) Miasto B rzeżany jak o  dzierżaw ca 
propinacyi z podatkiem  1316 K . tu nie 
należy, ponieważ w ydzierżaw iło to p iaw o 
propinacyi spółce handlowej Halbertal- 
Friedm  an-Kapr ali k.

4) K asa oszczędności w Brzeżanauh 
z podatkiem 832 K , chociaż ta kasa nie 
je s t  przem ysłem  obliczonym  na zysk 
i w  rzeczyw istości płaci podatku tylko 
407 K  88 h.

5) M ojżesz Bleich, handel tow arów  
m ieszanych płaci podatku zarobkow ego 44K 
a prócz tego żadnego innego, um ieszczo­
ny na liście upraw nionych z podatkiem  
453 K .

6) Jakób H albertal zam ieszczony 
z podatkiem  443 K.

7) Em anuel Friedm an z podatkiem 
395 K.

8) H enryk K apralik z podatkiem  
370 K , chociaż oni w szyscy  trzej tworzą 
spółkę handlową w rejestrze handl. c. k.
o i i  « i i  f i rma 3. czerwcaoądu okręg, w  isrzezanach do x spk 1 ua ■ 
i płacą razem ja k o  spółka podatek od 
dzierżaw y prawa propinacyi i dodatku 
gm innego w Brzeżanach,

9) Leon Berman płaci podatku za­
robkow ego od hotelu 56 K , a na liście 
zam ieszczony z kwotą 376 K.

10) lza k  Alter i Maks Landes dzier­
żaw cy m łyna w P łon icy  wykazani na 
liście z kwotą 311 K , a faktycznie nie 
płacą w pow. brzeżańskim żadnego po­



datku, poniew aż podatek ich przeniesiono 
do Tarnopola, gdzie mają, sw oje głów ne 
m iejsce przedsiębiorstw.

U ) M endel E ngel w ykazany w liście 
z podatkiem  259 K , chociaż w rejestrze 
podatkow ym  nie przychodzi.

Ten przem ysłow iec tw orzył przed 
laty spółkę explotacyi lasów pod firmą 
Engel i L ippe, spółka ta jedn ak  dawno 
przestała istnieć.

12) Oskar R iegar je s t  spólnikiem 
dzierżaw y dóbr K urzany z Mendlem Fried­
manem, Joachim em  Reichsteinem  — nie 
p łaci sam żadnego podatku zarobkow ego, 
lecz osobisto-dochodow ego.

Zresztą zauważa się; że c. k. Nam ie­
stnictw o rozporządziło, że dzierżawa dóbr 
i gorzelń  nie je s t  przem ysłem .

13) Łazarz K irszen i Samuel Reich- 
stein przenieśli się do Przem yślan i nie 
płacą tu żadnego podatku, pom im o to 
w ykazani w liście z kwotą 220 K.

14) Zabel K linger i Dawid Minzer 
przenieśli się do Lw ow a i nie płacą nic 
w tutejszym  powiecie, a m imo to w yka­
zani w  liście z kwotą 220 K.

15) Chajes Samuel z Posucbow a nie. 
płaci żadnego podatku, a w liście wy ka- 
zany z kwotą 211 K.

16) M ojżesz Jakób Zarwinzer trafi- 
kant w Brzeżanach płaci podatek zarob­
kow y w kw ocie 123 K , Starosta doliczył 
m u do tego jeszcze  podatek osobisto- 
dochodow y i um ieścił go w liście z kwotą 
211 K.

17) Spółka Rieger-Friedm an R eich- 
stein, dzierżaw cy dóbr w K urzanach pła­
cą podatku zarobkow ego 164 K  od dzier- 
w y  a 72 K od gorzelni, który to podatek 
tu nie należy, a m im o to przychodzą 
w spisie w yborców  w ielkiego przem ysłu 
a oprócz tego R ieger postawiony osobno.

4 Protokół 95. posiedzenia z

W  taki sposób sfingow ało Starostw o 
cy frę  podatku wielkich przem ysłow ców  
na 8.539 K .

Zauw aża się nadto, że gdy Starostwo 
zalicza i K asę oszczędności do w ielkiego 
przem ysłu, przez co pom inęło w szystkie 
Tow . kredytow e w pow iecie, które op ła ­
cają więcej ja k  200 K  podatku zarobko­
w ego.

Brzeżański Starosta^Bielawski pole­
cił kom isarzowi m iasteczka K ozow y, ażeby 
je g o  przyboczna rada zam ianowała 18 
delegatów  do w yboru R ady pow ia­
towej .

Zasądzenie to jest bezprawne.

§. 6. ordynacyi w yborczej powiat, 
postanawia, że delegatów  do takiego wy 
boru w ybiera się z pom iędzy członków  
R ady gm innej.

.Jeżeh Starostwo w ychodziło z tego 
założenia, Rada gm inna jeszcze nie ukon­
stytuowana i zamiast R ady zarządza 
gm iną komisarz, to tylko kom isarzowi a 
nikomu innemu, przysługuje prawo na­
znaczyć delegata.

Z  powodu tego zapytu ją  podpisani 
J F . p. N am iestnika:

1) Czy JF . wie o tych bezprawiach 
Starosty p. B ielaw skiego?

2 Go m yśli zarządzić, ażeby te bez­
prawia uchylić.

Interpelant: 
Lewicki

Kiw eluk, K orol, T Staruch, K rysow aty, 
H anczakowski, A. Staruch, W inniczuk, 
Petruszewicz, Makuch, Dumka, Sandulak, 

Skwarko, Sodomora.

I n t e r p e l a c y a

p. Skwarki i tow. do p. Kom isarza rzą­
dow ego w sprawie lekceważenia i ign o­

dnia 13. października 1910.
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rowania uchwał i opinii Rad gm innych 
przez c. k. Starostwo w M ościskach przy 

udzielaniu szynkarskich koncesyi.

1. Stefan Sydorko włościanin w Sta- 
rzawie pow. Mościska, wniósł do c. k. 
Starostwa w M ościskach podanie o nada­
nie koncesyi szynkarskiej na czas od 
r. 1911

Rada gm inna w Starzawie wydała 
w dotyczącej sprawie potrzebne dokum enty 
i sw oją uchwałą ośw iadczyła  się za  udzie­
leniem petentowi koncesyi, a to ze w zględu 
na odpow iednie m iejsce, lokal i na m o­
ralne kw alifikacye petenta

Tym czasem  c. k. Starostwo w M o­
ściskach udzieliło koncesyę nie Stefanowi 
Sydorkowi, ale życiowi Joselow i Chanale 
sowi m imo tego źe Rada gm inna w Sta­
rzawie ośw iadczyła się stanow czo przeciw  
udzieleniu tem uż koncesyi a to z powodu 
lichego lokalu, n ieodpow iednego je g o  po­
łożenia, ponieważ znajdu je się zaraz koło 
cerkwi i szkoły tak, że piani ludzie w y ­
chodząc z t * o  lokalu przeszkadzają 
w odprawianiu m szy św. i w nauce szkol­
nej i szerzą dem oralizacyę.

Lokal Jośka Chanalesa grozi zaw a­
leniem się, dach na budynku słom iany 
a nie ogn iotrw ały i tak um ieszczony, że 
deszcz pada do lokalu a w łaściciel doty­
czącego budjm ku p Paw likow ski oświad­
czy ł stanowczo, że budynku w zględnie 
lokalu naprawiać nie będzie choćby miał 
się zawalić

Oprócz tego c. k. żandarm erya ju ż 
kilka razy skarżyła Chanalesa do c. k. 
Starostwa za to, że nie chce naprawić 
bardzo lichego komina w aotyczącem  bu- 
dynku a nadto Chanales był ju ż  kilka 
razj' karany i w sądowej i w adm inistra­
cyjnej drodze za różue szynkarskie prze­
winienia, publiczne zgorszenie itp.

1010 L. —^ —/et udzielenia koncesyi A nto­
niem u Syrakow i w Zawadzie, bądź to 
dlatego, że „stosunki m iejscow e nie wy- 
gają udzielenia tej koncesyi11 a udzieliło 
koncesyi żydow i D aw idow i Scliirm anowi, 
a to z tego powodu, że Syrak mą najod­
pow iedniejszy lokal do prowadzenia tego 
przem ysłu, co przyznał i p. Kom isarz c. k. 

Starostwa, który ja k o  delegat rządu zba­
dał na m iejscu ja k ość  lokalu — i że ma. 
najodpow iedniejsze moralne kw alifikacye 
do prowadżeoia tego przem ysłu, podczas 
gdy D yw id Scliirman by ł karany za 
przekroczenia p o licy jn ych  godzin w do- 
tychczasow em  prowadzeniu przem ysłu 
i na nieczystość lokalu i na zyń  szynko- 
w nych —  i nie ma odpow iedniego lokalu 
do prowadzenia szynkarstwa.

W  podobny sposób zignorow ało c k. 
Starostwo w M ościskach w analogi cznych 
sprawach i opinie Rad gm innych w La­
szkach i Sułkow szczynie gdzie wbrew 
opinii i woli ust. reprezentacja  gmin 
udzielono śniadanko-szynkarskich konce­
syi takim ludziom , którzy nie mają ani 
odpowiednich lokalów do prow adzenia 
dotyczącego przem ysłu ani swoim i mo- 
ralnem i kw alifikacyam i nie dają gw aran- 
cy i do należytego prowadzenia tego prze­
m ysłu i którzy ju ż  po kilka razy byli 
karani za różne szynkarskie przem ysłow e 
przewinienia (jak np. Abr. Feuchtbaum  
w Sułkow szczynie)

Z  powodu tego zapytu ją  p od p isa n i:

1 Czy wiadome są p. Kom isarzow i 
pow yższe fakla lekcew ażenia i ignorow a­
nie intencyj dotyczącej ustawy przem y­
słowej i uchw ał i opinii reprezentacyj 
pow yższych  gm in a tern samem i podko­
pywanie u ludności dotyczących  gm in 
wiary w bezstronność i spraw iedliw ość 
rządow yc h czynników .

2r Czy zechce c. k. Rząd w interesie 
R ów nież odm ów iło c. k Starostwo i pow agi c. k. władz i w interesie p ow ag i 

w Mościskach rozp. z dnia 21. września | gm innych reprezentacyj — ja k  również



6 Protokół 95. posiedzenia z dnia 13. października 1910.

w interesie ogółu  ludności w  dotyczących  
gm inach, skoregow aó faktu udzielenia 
dotyczących  koncesyj w pow yższych  gm i­
nach w edług m tencyj ustaw y przem ysło­
w ej, podnoszącej w yraźni “ opinię i w olę 
reprezentacyj gm innych przez cofnięcib 
udzielonym i tvbrew opinii i woli repre­
zentacyj gm innych dotyczące koncesye 
a nadanie ich petentom  poleconym  w zglę­
dnie dobrze zaopiniow anym  p izez repre- 
zentacye gm inne.

Interpelant :
Skwarko.

Petruszew icz, W asung, K urow iec, Dumka, 
Sodomora, K rysow aty, A. Staruch, T. Sta­
ruch, H anczakowski, Kiweluk, W inniczuk, 

Sandulak, Korol, Makuch.

I n t e r p e l a c y a

p. Swarka i tow. do JE. p. Namiestnika 
w sprawie sam ow oli ludowej nauczyciel­
ki Anny Grodzkiej w  Sielcu przem yskie­
go płbwiatu i popierania tej samowoli 
przez Radę szkolną okręgową w Prze­

myślu.

I. Szkoła ludowa w Sielcu, od cza­
su ja k  m iejsce nauczycielki zajęła p. 
Anna Grodzka nie spełnia sw ego zada­
nia w pierw szym  rzęd z ie :

a) z powodu, że nauczycielka nie 
spełnia sw oich służbow ych obow iązków , 
w niesłychany sposób zaniedbuje naukę, 
w y jeżdża jąc (bez otrzym ania pozw olenia) 
kilka razy do roku, każdym  razem na 
kilka albo kilkanaście dni.

b) z pow odu, że p. Anna Grodzka 
używ a w czasie na.uki dzieci do pryw a­
tnych je j usług i robót przy je j gospo­
darstwie, rozkazu jąc dzieciom  przym uso­
w o 'p le w ić , kartofle, m yć w ózek, trzepać, 
kocy, nosić wodę, chodzić do sąsiednich 
gm in za różnym i sprawami i t. d.

W  dodatku, jeże li które z dzieci 
z powodu słabego zdrowia nie m oże lub

nie chce zabierać się na rozkaz n au czy­
cielki do tego ' rodzaju  roboty, w ypędza 
je  ze szkoły, a rodziców  dziecka, którzy 
przychodzą' dow iedzieć się o przyczynie 
w ypędzenia dziecka ze szkoły, traktu je 
brutalnie, hańbi, wyrzuca za drzwi i t. p.

W  ten sposób w yrzuciła ze szkoły 
w r. 1909 sym ów: Ant. Bardiaka, Iwana
Krausa, Pawła Da.szka, Iwana Bardziaka, 
i córk i: Wasyda Kebuza, Tacianny Kniaź, 
A nny Paw łysz. Oprócz tego w ypędziła  ze 
szkoły dwóch synów  Stefana Pow iaźnia- 
ka za to, że nie przynieśli je j kolędy' na 
B oże Narodzenie, syna i córkę Julii L e ­
w andowskiej za to, że matka ich Julia 
nie poszła do nauczycielki prać za darmo 
bieliznę, córkę Teodora Jaroszyka za to, 
że nie dał je j fury’ do miasta.

Nie tylko nauka cierpi przy przy­
toczeniu tego rodzaju  „pedagog iczn ego '1 
systemu, ale i zdrow iem  sw ojem  muszą 
dzieci odpokutow ań niesum ienność swo­
je j nauczycielki. Tak n. p. córka Julii 
Lew andow skiej, przyniósłszy' na rozkaz 
p. nauczycielki w przeciągu jedn ego 
przedpołudnia 18 konewek wody, zacho­
row ała na zapalenie płuc- i ledw ie udało 
się rodzicom  po 6-tygodniow ej ciężkiej 
chorobie uratować życie malej dziew ­
czynie.

Gdy pow ażni gospodarze zwracali p. 
Grodzkiej uw agę, że dzieci posyła ją  na 
naukę, a nie do roboty, od pow ied zia ła : 
„Przyszłam  tutaj nie dzieci, ale was ro ­
zumu u czy ć ! Po co chłopu nauki? Chłop 
do cepa i w ide ł!"

II. Postępowanie p. G rodzkiej z dzie­
ćmi — to po prostu kpiny z najprym ity­
w niejszych  zasad p ed a gog ii:

a) W  czasie naukow ych godzin  w y ­
zyw a dzieci prostackim i przezwiskam i, 
tak, że po 2 latach je j nauczycielstwa 
roznoszą się po wsi z ust dzieci takie 
przekleństwa i przezw iska, jak ich  dawniej 
i od starszego nikt nie posłyszał,



b) Podczas godzin  szkolnych b ije  
dzieci trzciną, ciągnie za w łosy, a często 
w oła do pom ocy sw ego m ęża Józefa  (po­
datkow y egzekutor), k tóry  w padłszy do 
klasy, podnosi dziecko za w łosy do góry 
i rzuca na ziemię. Tym  sposobem  nie ty l­
ko zniechęca dzieci do szkoły, ale naraża 
ich na niebezpieczeństw o zdrowia z któ­
rych  skutkiem m altretowania w szkole 
jed n o  oślepło, drugiem u w ypadły z g ło ­
w y w szystkie w łosy.

III. Dzieci szkolne nie tylko zdem o­
ralizowane nieprzyzw oitem  i słowam i, prze­
kleństwam i i przezwiskam i, lqfcz nadto 
pod w pływ em  w yrażanych przy dzieciach 
przez p. Grodzką poglądów , że dzieci po- 
winne je j zadarmo przynosić ja ja , słomę 
i inne ze sw ych gospodarstw , zabierają 
się do kradzieży. Tak n. p. p. Grodzka 
przyjm yw ała  kradzion'e ja ja  od syna Mi­
chała Pawłysza.

Skutkiem  tego rodzaju  „p ed a gog i­
cznej “ działalności p. A. Grodzkiej dzie­
ciom  obrzydła szkoła i nauka, za żadną 
cenę nie chcą chodzić do szkoły i często 
się zdarzało, że m im o zapow iedzianej na­
uki, ani jed n o  dziecko nie przyszło do 
szkoły.

IV . Jeszcze w sierpniu 1909 r. 
w niosła gm ina Sielec do R ady szkolnej 
okręgow ej w Przem yślu zażalenie prze­
ciw  nauczycielce p. G rodzkiej i podnie­
siono tam w szystkie te zarzuty. Skutek 
tego był taki, że p. Grodzka otrzym ała 
czasow y urlop, a dzieci cały rok nie po­
bierały nauki.

G dy m ieszkańcy w licznych  depu- 
tacyacli, w ysyłanych do R ady szkolnej 
okręgow ej w  Przem yślu dom agali się u- 
sunięcia p. G rodzkiej z posady nauczy­
cielki w Sielcu i nadania innego nauczy­
ciela, p. inspektor R elinger, który w  obe­
cności p. Starosty, radcy dworu Lanikie- 
w icza, traktu jącego sprawę objektyw nie, 
obiecał sprawę dokładnie zbadać i zała­

P rotokół 95 posiedzenia z

tw ić przychyln ie dla gm iny, odpow iedział 
deputacyi ironicznie: P. Grodzka ma ur­
lop. Innego nauczyciela nie dostaniecie, 
bo do takich mudraheli ja k  w y  żaden 
nauczyciel iść nie chce. Do was musi 
wrócić p. Grodzka, bo tego żąda R ada 
szkolna krajowa.

N aczelnik gm iny p. G rzegorz Jaro- 
siewicz, usłyszaw szy odpow iedź w czerw ­
cu t. r. posłał p. inspektorow i R etingero­
w i zażalenie z tym i sam ym i zarzutami 
przeciw  p. G rodzkiej w celu przesłania 
go c. k. R adzie  szkolnej krajow ej, lecz 
p. R elinger przeczytaw szy, rzucił na zie­
m ię ze s łow a m i: Takich rzeczy nie w ol 
no pisać do R ady szkolnej krajow ej. 
Chcecie nauczycielkę chleba pozbaw ić1*, 
następnie kazał napisać, że nauczycielka-5 
nie uczy z pow odu n ieodpow iedniego l o ­
kalu. N aczelnik gm iny zapewniony, że 
takie podanie pom oże i R ada szkolna kra­
jow a  nada innego nauczyciela, napisał 
podanie w edług żądania p. inspektora, 
chociaż treść je g o  zupełnie nie odpow ia­
da faktycznem u stanowi rzeczy.

V. Skutkiem tej sam ow oli p. G rodz­
kiej, popieranej przez R adę szkolną okrę­
gow ą w Przem yślu ponosi gm ina nietyl- 
ko moralne ale i m ateryalne straty. Od 
16 m iesięcy stoi budynek próżny, który 
gm ina z nakazu R ady szkolnej okręgo- 
wej w ynajęła  ua um ieszczenie szkoły, bo 
nauka nie odbyw ała  się przez ca ły rok 
szkolny 1909/10 z pow odu urlopu nau­
czycielki, a i w tym  roku szkolnym  ch o ­
ciaż ju ż  połow a października — nie r o z ­
poczęła  p. Grodzka nauki szkolnej. Skut­
kiem tego  m ieszkańcy Sielca, którzy o- 
płacają  pom ieszkanie dla nauczycielki i 
lokal na pom ieszczenie szkoły, byli zm u­
szeni dsieci sw oje posyłać do pryw atnej 
szkoły z ruskim język iem  w ykładow ym  
w Przem yślu i dzieci te 6 — 7 letnie mu­
szą codziennie robić 11 km. drogi ażeby 
korzystać z nauki.

W szystk ie podniesione w górze fak-
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ta stw ierdzą w ym ienione dzieci i ich ro­
dzice, członkow ie deputacyi: Oleksa Z a ­
sadny, G rzegorz Jarosewicz, Oleksa Pa­
sławski, P iot Jarosz, G rzegorz Powianiak.

Ze w zględu na to, że w yżej opisa­
na sam owola nauczycielki A n ny Grodz 
kiej prow adzi gm inę do m ateryalnej ru 
iny, dalej ze w zględu na to, że rozg ory ­
czenie ludności gm iny przeciw  p. G rodz­
kiej doszło ju ż  do ostateczności, i przy 
najbliższej sposobności m oże przekroczyć 
granice doprow adzając do ewentualnych 
sm utnych następstw, w końcu, ze w zglę­
du na to, że rozgoryczenie to, w zm ocn io­
ne przez R adę szkolną okręgow ą w Prze­
m yślu, która w w ysokim  stopniu podko­
puje pow agę w ładz szkolnych  — gdy 
liczne i energiczne zabiegi m ieszkań­
ców  Sielec, żeby uw olnić się od tej sa­
m owoli, a z osobna liczne deputacye i 
piśmienne zażalenia w ysyłane do R ady 
szkolnej okręgow ej jak  również do c. k. 
Starostwa w Przem yślu, dalej piśmienne 
zażalenia i osobna deputacya wysłana 
do R ady szkolnej krajow ej, nie odniosły 
żadnego skutku, podpisani zapytu ją :

I. Czy w iadom e są JE . p. Nam ie­
stnikowi naprow adzone fakta n iesłycha­
nego postępow ania nauczycielk i ludowej 
p. A nny G rodzkiej w Sielcu pow . prze­
m yskiego ?'

2 Co raczy JE . p. Namiestnik u czy ­
nić, ażeby tę bezgraniczna  sam owolę 
nauczycielk i p. A n ny Grodzkiej skrócić?

3. Czy raczy JE. p. Nam iestnik u- 
w oln ić gm inę Sielce od opisanej w yżej 
sam ow oli nauczycielki p. A nny G rodz­
kiej, przez bezzw łoczne usunięcie je j 
z posady ludowej nauczycielki w Sielcu 
i zam ianow ania innej siły nauczyciel­
skiej na tę posadę?

Interrpelant
Skwarko.

Sodom ora, K urow iec, Dumka, A. Staruch, 
T. Staruch, Kryso\Vaty, Petruszew icz, Le­

w icki, Sandulak, W inniczuk, Szwed, K o ­
rol, Makuch, H anczakowski.

I n t e r p e l a c y  a

p. Starucha i tow. do p. Kom isarza rząd. 
w sprawie bezpraw nego polszczenia szkół 
w Starumie i na Zarzeczu ad Sołotw ina 

i szykanowania ludności.

W  roku szkolnym  1908/9 zaprow a­
dzono bezprawnie w ykładow y język  pol­
ski, w dwóch wsiach Starumie i Zarze­
czu, gdzie procent rzym ś.-kat. nie prze­
chodzi 3°/0 na 100.

Zaprow adzono bezprawnie dlatego, 
bo w sprawie w ykładow ego język a , nie 
żądano uchw ały R ady gm. i dlatego, ja k  
tylko m ieszkańcy wspom nianych wsi sta­
nęli przed dokonanym  faktem , że w ich 
szkołach ma być w ykładow y ję z y k  pol­
ski, uchw aliły Rady gin. tak w Starumie 
jak i Zarzeczu  jednogłośnie, a w ięc na­
w et głosam i żydów  i łacinników , że w 
szkołach tych  ma być w ykładow y jęzj^k 
ruski.

U chw ały te i protest przeciw  bez­
prawnemu zaprowadzeniu polskiej m ow y 
w ykładow ej, w niosły R ady gm. tak do 
R ady szk. okr. w Bohorodczanach, jak  
i do R ady szk. kraj. jeszcze  w roku 1908 
i m imo upływ u 2 lat sprawa ta leży  nie- 
ruszona i w yw ołu je  w obu wsiach roz­
drażnienie i niechęć względem  szkoły, co 
szkole odbiera zupełnie je j pedagogiczną 
m isyę m iędzy ludnością.

Oprócz tego c. k. Starosta w B o ­
horodczanach rozw iązał R adę szk. m. w 
Starumie i nadał urzędow o komisarza, 
który urzęduje ju ż  drugi rok chociaż R a ­
da szk. m w Starumie należała do tych 
rzadkich u nas R ad szk. które obow iązki 
sw oje spełniają sumiennie. Zw oływ ała  
posiedzenia, porządkow ała szkolne spra­
w y, a zgrzeszyła tern, że sprzeciw iła się 
w ybrykom  nauczyciela  Teuchmanna, ben-
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j aminka d. inspektora szkolnego i pana 
starosty.

N auczyciela tego, ja k o  w ypróbow a­
ne sw oje narzędzie przeforsow ał p. Sta­
rosta na kierownika szkoły  w Zarzecza 
w roku szk. 1909/10. Od czasu ja k  nau­
czyciel Leon  Teuchm ann prowadzi szkołę 
na Zarzeczu, dochodzi w tśj wsi, w szko­
le i poza szkołą do takich skandalów, że 
przechodzi ludzkie pojęcie, ja k  m oże upo­
rządkowana adm inistracya cierpieć po­
dobne orgie.

N auczyciel ten, gd y  w klasie odby­
wa się nauka, prow adzi rachunki ze swo­
ją  żoną w sposób praktykow any chyba 
na targow icy  świń, a drobne dzieci słu­
chają to i na przykładzie p . Dyrektora 
uczą się pożycia  dom owego.

Natom iast p. L. Teuchm ann jest za­
nadto czu ły  i serdeczny dla żony M iko­
ła ja  Boliosławcia z czego ten ostatni nie 
je s t  z tego zadow olony i gdy upom nienia 
n ic nie pom ogły , zhańbiony m ałżonek w 
połow ie sierpnia t. r. publicznie przed 
całą gm iną w ybił p. dyrektora po twarzy 
i kopnął w m iejsce, na którem p, dyrek­
tor przyzw ycza jon y  siadać.

P. Teuchm ann z ciężką biedą skoń­
czy ł szkołę a kw alifikacyjnego egzam i­
nu dla szkół typu w iejsk iego nie m ógł 
zdać, pomimo, że z pow odu je g o  w ybor­
czych  zasług p. Starosta pisał do członków  
egz. kom isyi błagalny list, żeby przy tym 
egzam inie Teuchm anna przepuścić. Na­
uczyciel ten w krótkim  czasie tak gru- 
townie umiał zrazić do siebie i do szkoły 
ludność Zarzecza, tak poniżyć sw oje na­
uczycielskie stanowisko, że trzeba chyba 
tej administr. anarchii, jaka za panowa- 
wanla starosty bohorodczańskiego p. Nie- 
śniatow skiego jest zaprow adzona, ażeby 
podobne indyw iduum  m ożna było dłużej 
cierpieć ja k o  w ychow aw cę m łodego poko­
lenia.

D yrektor ten dzieci bije, a ro ­

dzice zanosili skargi tak do B ad y  sżk. 
okręgow ej ja k  i do B ady szkolnej kra j. 
„Pan D yrektor" procesuje się o swój h o ­
nor, albo je g o  procesują — a dzieci szkol­
ne zam iast się u czyć, ciągną się po k o ­
rytarzach i salach sądow ych, gdzie pod­
czas „pysków ek" wiele pouczającego m o­
gą usłyszeć — jako świadkow ie za pa­
nem dyrektorem , lub przeciw .

B ada gm . w Zarzeczu w idząc upa­
dek i bezkorzystność szkoły wśród po­
dobnych stosunków, uchwaliła dnia 5. 
czerwca 1910 jedn ogłośn ie  prosić B adę 
szkolną okręgow ą, ażeby spow odow ała 
przeniesienie nauczyciela Teuchm anna du 
innej wsi, jednak  uchw ałę tę chociaż tak 
um otyw owaną, B ada szk. okr. zignoro­
wała.

Grdy w połow ie sierpnia t. r. p o ­
krzyw dzony Bohosław eć nabił p. dyrek­
tora po tw arzy, a nieznani spraw cy w ie­
czór w ybili mu okna, czemu Zw ierzchność 
gm inna z pow odu ogólnej nienawiści do 
p. dyrektora przeszkodzić nie m ogła, B a ­
da gm. ponow nie a jedn ogłośn ie uchwa­
liła zw rócić się do B ady szkolnej kraj. 
z prośbą o przeniesienie p. Teuchm anna 
z Zarzecza, bo na je g o  ja k i bądź w p ływ  
w ychow aw czy m ow y być nie m oże. Jak 
dotychczas wszelkie rozpaczliw e prośby 
ludności i pow ażny głos przestrogi — zo­
stały bez odpow iedzi chyba dlatego, że 
tu rozchodzi się o ruskich chłopów .

P rzy jętym  w kraju zw yczajem  po­
dobne indyw iduum  chce pokazyw ać sw oją 
rozpustę n ibyto pracą na korzyść polskie­
go elementu. D latego p. Teuchm ann w y ­
szukuje ruskie dzieci, których przodkow ie 
z przed 40 lat byli rzyms. kat. obrządku 
i garnie ich na rzym . kat. religię i siłą 
m ocą chce z nich uczynić Polaków . Na 
tern tle gdzie zaczepione najw iększe 
uczucia narodu przychodzi do scen, które 
swoją dzikością i brutalnością przypom i­
nają W rześnię.

2
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Dnia 19. m aja t. r. przyszedł ks. 
J óze f Jarok na naukę religii do szkoły 
na Zarzeczu. Że to b y ł uplanow any ja ­
kiś now y zam ach tych  szanow nych p e ­
dagogów , w idać z tego, że rów nocześnie 
z księdzem  przyszedł do klasy p. Teuch- 
mann, który na nauce religii, je że li je s t  
katecheta, nie m iał co robić.

I  rzeczyw iście ks. Jarek zapytaw szy 
kilka słów  sw oją jed yn ą  u czen icę  G rzy- 
Dowiczówną zw rócił się zaraz do ruskie­

go  dziecka ze słow am i: „przeżegnaj s ię !fc 
D ziecko przeżegnało się po rusku. K siądz 
przyskoczył do dziecka i k rzykn ął: „ ja k  
się żegnasz“ , a następnie w ziął rękę 
dziecku i prow adził po czole dyktu jąc 
po polsku. D ziecko żegnało Bię dalej po 
rusku. "Wtedy ks. Jarek uderzył dziecko 
2 razy w twarz, tak, że krew się jem u  
puściła z ust i dw a dni dziecko chodziło 
spuchnięte. D zieci w klasie przestraszyły 
się, zaczęły  się chow ać, po pod ław ki 
i płakać. K s.' Jarek skorzystał z najbliż­
szej sposobności i gdy na tle tego w y­
padku była sądowa rozprawa, zeznał pod 
przysięgą, że on A n n y  W ołoczańskiej za 
ruską m odlitw ę nie uderzył lecz na tej 
samej rozpraw ie dzieci odparły zeznania 
księdza tw ierdząc stanow czo p rzytoczyły  
fakt, źe ks. Jarek uderzył W ołoczańską , 
skutkiem czego c. k, Prokuratorya pro­
w adzi przeciw  księdzu dochodzenia o z ło ­
żenie fa łszyw ej przysięgi.

Takie w ięc bagno w ytw orzyło  się na 
tle nienaturalnego forsow ania polskiej 
szkoły w czysto  ruskiej wsi i nasyłanie 
prow okatorów  w postaci nauczycieli, ka­
techetów , ażeby drażnili i szykanow ali 
ludność dotąd, dopóki je j nie doprow adzą 
do ostateczności. A  władza wyższa i n a j­
wyższa M agistratura kraj. o wszystkiem  
w ie i m ilczy.

Jedno z dw óch : tu zachodzi albo 
bezgraniczny cynizm , albo szlendrian ze 
strony kom petentnych w ładz, a jedno 
i drugie przeciw  prow okow aniu ludności 
je s t  zbrodnią.

Nie trzeba dodawać, że pow yższy  
fakt podany przez całą ruską prasę do 
ogólnej w iadom ości, ustalony następnie 
zeznaniam i św iadków  przed sądem — głę­
boko poruszył i oburzył ruskie -społeczeń­
stwo i trzeba tego lekcew ażenia i cy n icz ­
nego deptania ruskiej ludności przez na­
sze niższe i wyższe w ładze administra­
cy jn e  — ażeby nie dać ruskiej ludności 
żadnej satysfacjd , za zadaną mu ciężką 
krzyw dę.

D o w o d y :

Akta, odnoszące się do pow yższych  
spraw w Kadzie szk. okr. w Bohorod- 
czanach i w Kadzie szkolnej kraj. we 
Lw ow ie, akta sądow ych spraw prze­
ciw  naucz. Leonow i Teuchm annowi 
w Sądzie pow . w  B ohorodczauach i Sołot- 
winie, akta sądow ych spraw przeciw  ks. 
Jazekow i Józefow i w  c. k. Sądzie pown 
w Sołotwinie, akta sprawy naucz. Teuch- 
manna przeciw  w łościanom  w c. k. Sądzie 
pow. w Sołotw inie i świadkow ie we 
w szystkich  pow yższych  aktach pow ołani.

Podpisani zapytu ją :

1) Czy są wiadom e p. kom isarzow i 
pow yższe fakta rażącego nadużycia usta­
w y  przy zaprow adzeniu polskiej m ow y, 
wykład, w szkole na przysiółku Krasne 
w gm, Starum e i Zarzecze ad Sołotwina; 
czy  w iadom y mu bezpraw ny iakt roz­
wiązania K ady szk. m. w  Staranie i utrzy­
m yw ania latam i urzędow ego kom isarza 
zamiast tej K ady szk. m ?

2) Czy wiadom o są p. kom isarzowi 
fakta, zbytków  kierownika szkoły w Z a ­
rzeczu p. Teuchmanna, je g o  szykanow a­
nia i dem oralizowania dzieci?

3) C zy wiadom e są p. kom isarzowi 
fakta bicia ruskich dzieci za ruską m o­
dlitwę przez ks. Jarka tak w Zarzeczu 
ja k  i w Sołotw inie i fakt oszukania księ­
dza Jarka przez złożenie fałszyw ej p rzy ­
sięgi w charakterze świadka ?
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4) Co m yśli p. komisarz przedsię­
wziąć ażeby usunąć w yżej wspom niane 
nadużycia, przyw rócić praw ny porządek 
w szkolnictw ie we wspom nianych w y­
żej wsiach, pociągnąć clo odpow iedzial­
ności w innych  i dać satysfakcyę ciężko 
skrzywdzonem u narodowi, całej ruskiej 
ludności.

Interpelant: 
Skwarko.

Petruszew icz, W inniczuk, Sandulak, K u- 
row iec, Sodomora, H anczakowski, K ryso- 
waty, Makuch, Lew icki, T. Staruch A. Sta­

ruch, Dumka, K iw eluk, Korol.

I n t e r p e l a c y a

p. M akucha i tow . do p. kom isarza rządo- 
wrego w sprawie rozdaw nictw a szynków 

w pow iecie Horodeńskim ,

Na pierwszem  posiedzeniu Sejmu 
ośw iadczył p. Namiestnik publicznie, że 
władze pow iatow e t. j .  ck. Starostwa 
otrzym ały od N am ietnictw a polecenie przy 
rozdaw nictw ie szynków  w pierwszym  rzę­
dzie brać za podstawę uchw ały rad gm in­
nych a następnie uw zględniać głów nie te 
osoby, które dotychczas w ykonyw ały nie­
nagannie przem ysł szynkarski a nie mieli 
kontrkandydatów  poleconych  przez gminę.

Te piękne słowa p. Namiestnika 
obróciły  się w pow iecie H orodeńskim  w 
następującą rzeczyw istość:

W  H orodence utw orzył się kom itet 
z ‘2 żydków  Jony Kram m era i Schiji Dan­
ku era — ten ostatni je s t  ta jnym  poli- 
cyantem  gm innym .

Jona K ram er był ustanow iony do 
zbierania pieniędzy, co tw ierdzi Froim  
Neumann kupiec w H orodence.

P łaciło się po 150 — 400 K . z tem, że 
kto nie zapłacił lub nie miał specyalnych 
w pływ ów  u pana referenta w Starostwie,

ten z pewnością koncesyi nie dostał. A le 
kto zapłacił nawet, ten nie by ł jeszcze  
pewny, bo m ógł go przelicytow ać jakiś 
inny oferent, który, albo więcej zapłacił, 
albo miał w iększy w p ływ  — potem  m ógł 
sobie n ieszczęśliw iec szukać wiatru w po­
lu, albo ja k  pow iedział Jakób Laster, ku­
piec z H orodenki „jech ać za pieniądzm i 
sw ym i do pana referenta d o ..............!“

Takim  nieszczęśliw cem  był Josel 
.Resel z M ichalcza, który dał Jonie K ra- 
inmerowi, synow i Salom ona za koncesyę 
300 K . a skarżył się przed M oszkiem  Lie- 
bmanem, że je g o  pieniądze przepadły.

Takie same nieszczęście spotkało i 
Majera Frischlinga, który dał 150 K. 
i skarz}^ się z tego pow odu przed M osz­
kiem Sibmann, bo koncesyi nie dostał.

C harakterystyczny w ypadek zaszedł 
z Mendlem Gitterem  ze Strzelca.

Ten dał aż 800 K . za koncesyę, lecz 
później żal mu się zrobiło za pieniądzm i 
i odebrał ich .

Za  to dostał z ck. Starostwa odpo­
w iedź na prośbę o koncesyę : „nie uw zglę­
dnia się prośby Pana albowiem  nie zasłu­
gu jesz Pan na zaufanie “

Zam iast w ięc tych  ślicznych słów 
p. Namiestnika, rozstrzygały  w H orodeń­
skim pow iecie zupełnie inne m otyw y, ja k  
pieniądz i korupcya.

Nie otrzym ali w ięc koncesyi nastę­
pujący szynkarze, którzy kilkadziesiąt 
lat z tego żyli a teraz chyba pójdą popod 
mury, chociaż mają odpow iednie do tego 
lokale i kw alifikację. Bieda tylko, że nie 
uznają kom itetu Jony Kram m era i Schiji 
Danknera

I. E del Scherzer której rodzice w y­
konywali szynkarstwo, i która sama od 
40 lat tem się zajm uje i ma odpow iedni 
lokal.



II. Jente Lezer, która od dzieciń­
stwa w yrosła w  tym  fachu i od 13 lat 
prow adzi go sama, m ając przy tern odpo­
wiedni lokal.

III. Sluwe W inkler która od 40 lat 
przy samej targow icy prow adziła  szynk.

IV . Moses Liebmanu, który ma kon ­
cesyę od 5 lat, innego zajęcia  niema.

V. M echel Ofenberger.

V I. Ester Tepper, biedna wdowa, 
która całe życie tern się zajm uje, tak sa­
mo wreszcie zostali bez zajęcia  i chleba.

V II. Taube Zuzlicht.

V III. Ciwie Spierer.

IX . M ajer Erischling.

X  Abraham  Jurmann

X I . Lea Reiss

X II . H enie K olin recte Leitm ann

X III . Munisch Schm idt.

X IV . Hersch Leib Kalm ur

X V . Kam il Lisser

X V I . Z late A delsberg

X V II . Schulim  Blatt

X V III . M arijem  Lea Majer

X I X . Moses Leib Schachner.

Dostali s z y n k i:

I. Schlom e vel. Schija Dankner ka­
rany w K ołom yi 6-m iesięcznem  więzie­
niem i H orodeńskim  sądem z §. 461 u. k.

Indyw iduum  to je s t  ta jnym  policyan- 
tem gm innym , nie ma żadnego lokalu, 
a teraz nosi się z tą koncesyą, chcąc 
sprzedać za 400 K ., co poświą.dczy Lezer 
p Horodęnki,
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II. E ugenia  Zam ichow ska, panna 
pisząca na m aszynie w Starostwie w Ho- 
rodence, która z pew nością sama koncesja  
trzym ać nie będzie.

III. Schandel Scherzer. 18-letnia cór­
ka Ire Chaim a. Scherzera, który ży je  
tylko z bankructwa i ju ż  nie m ożna mu 
było koncesyi osobiście udzielić, lecz da­
no je g o  córce.

IV . Srul Lester, krawiec damski 
70-let.ni, którj' osobiście koncesyi w yko­
nyw ać nie może, a za którego będzie to 
prawo w ykon yw ać je g o  zięć W einstein 
indyw idyum  za oszustwa kilka razy ka­
rany, który zajm uje się pokątną em igra- 
cyą ch łopów  do K anady, przj' czem  fa ł­
szuje książki służbow e i paszporty.

Po w siach kierował się p. referent 
jeszcze  innemi w zględam i i trzeba przy ■ 
znać, że tu by ły  m otyw y. zastosowane do 
ogólnej polityki kraj.

W  pierwszym rzędzie musiała być 
uwzględniona prośba chociażby ja k  naj- 
obskurniejszego żj'dka, przed ruskim ch ło­
pem, a uchw ały rad gm innych obch odziły  
p. referenta tyle, ile tam tegoroczny śnieg.

Rada gm inna w T orczow icy  uchw a­
liła nadać szynk W asylow i W yszyńskiem u 
i Tow . Proświta. W yszyński i Proświta 
m ają odpowiednie chaty, kryte blachą, 
ale Starosta H orodeński nie robi sobie nic 
z uchw ały rady gm innej i nadaje kon- 
cesyę jak iejś Hesi Schapierer, której mąż 
Leib T illinger w D em yczu k. Zabłotow a 
tak gruntow o zbankrutował, że aż u 
swoich sług sprzeniew ierzył pieniądze 
i taka fam ilia zasługuje na „zaufanie".

D rugą koncesyę otrzym ał Abraham  
E lenberg, którego chata to kucza, kryta 
podartą słomą.

W  Ilłuszkow ie uchwaliła rada gm in­
na jedn ogłośn ie  dać koncesyę Tow . „N a- 
rodna Spiłka". Starostwo zignorow ało tę

dnia 13. października 1910.
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uchwałę, chociaż ma lokal pierw szorzędny, 
a dało koncesyę D aw idow i Seiferowi, któ­
rego chata niska, połączona ze stajnią, 
skąd gnój cieknie do piw nicy .

W e wsi H orodnica podali się o kon­
cesyę w łaściciele dawnej karczm y dw or­
skiej, z których jeden  chciał w yłączn ie 
pośw ięcić się szynkarstw ie lecz ck. Sta­
rostwo nie uw zględniło tej prośby chociaż 
rozchodziło się o dawną pańską karczmę. 
Natom iast udzieliło koncesyę M oszkowi 
Gruberowi poddanem u rosyjskiem u, który 
za podpalenie chaty w O żarów ce w R osyi 
był w ysłany na Sybir, z tamtąd uciekł 
do H orodm cy i pod fałszyw em  nazwiskiem  
Moszka Grubera ob ją ł tu karczm ę i do­
starczał regularnie z H orodnicy po 5 w y­
borców dla „rządow ej partyi“ .

Za tę kilkuletnią służbę dostał Schija 
Griinfeld false Moszko Gruber jedn ą  kon­
cesyę w H orodnicy, je g o  syn, drugą, a 

.'zięć Chaim Schpum berg trzecią.

(Syn Leisor Griinfeld je s t  w H oro- 
dence posesorem  250 m orgow ego dwor­
skiego pola).

K atolik  nie dostał koncesyi żaden. 
R zadko tylko otrzym ał we wsi koncesyę 
rusin, lecz i to nie poszło za darmo.

W  Serafińcach m usiał się teraźniej­
szy w ójt przy w yborach do R ady pow ia­
towej schronić i g łosow ać na pańską 
listę i za to aż krew ny je g o  dostał kon­
cesyę na szynk.

Podpisani zapytują p. komisarza rzą­
dow ego i rząd krafow y czy m yśli na 
seryo wglądnąó w to bagno korubcyi, czy 
naprawi to zło, którego tu część tylko 
naprowadzono i czy  pociągnie w innych 
do odpow iedzialności ?

I n t e r p e l a n t :
Makuch

K iw eluk, H anczakowski, Lew icki, Petru- 
szew icz, Skwarko, K urow iec, A , Staruch,

T. Staruch, K ryso waty, Sodomora, San- 
dulak, W inniczuk, Dumka, Jam polski.

I n t e r p e l a c y a

p. M akucha i tow. do K om isarza rządo­
w ego w sprawie zaniedbania ściągania 
czynszu za prawo łow iectw a w U ścieczku 

pow. Zaleszczyki.

Prawo łow iectw a na gruntach gm in­
nych  w U ścieczku w ydzierżaw ił imieniem 
obszaru dw orskiego ks. Lubom irskiego, 
zarządca dóbr K ozakiew icz w ck. Staro­
stwie w Zaleszczykach bez żadnej kaucyi.

Już drugi rok m ija, a czynszu  w 
kw ocie 305 K . rocznie gm inie nie zap ła ­
cono

W szelkie prośby do ck. Starostwa 
w Zaleszczykach, ażeby zm usił obszar 
dworski w  U ścieczku do ściągnięcia z a ­
ległych  610 K. są bezskuteczne.

Podpisani zapytu ją :

C zy zechce ck. N am iestnictw o użyć 
sw ego w pływ u  i czy  zmusi ck. Starostwo 
w Zaleszczykach do ściągnięcia z obsza­
ru dw orskiego w U ścieczku zaległego 
czynszu za prawo łow iectw a?

Jak usprawiedliwi ck. R ząd wyna­
ję c ie  prawa łow iectw a obszarow i dw orskie­
mu w zględnie p. K ozakiew iczow i bez 
kaucyi ?

Interpelant: 
M akuch

Lew icki, K iw eluk, K urow iec, Sodomora, 
Dumka, Sandulak, K orol, H anczakowski, 
Krynicki, Tracz, Petruszew icz, A, Sta­

ruch, T. Staruch.

I n t e r p e l a c y a

p. M akucha i tow. do c. k. R ządu w spra­
w ie nieprawnej zm iany w ykładow ego j ę ­
zyka ruskiego na polski w szkole lu d o ­

wej w Łosiaczu, pow iat B orszczów .
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W  gm inie Łosiaczu, borszczow skie- 
go pow iatu w ykładow ym  język iem  w szko­
le ludow ej je s t  ję z y k  ruski. W  roku 
1910/11 zm ienił kierownik szkoły Ska­
wiński ję zyk  w yk ładow y ruski na polski 
bez żadnej podstaw y, na własną rękę.

Z  pow odu tego zapytu ją  podpi­
sani :

Czy c. k. R ządow i w iadom y jest 
fakt sam owolnej zm iany w ykładow ego 
język a  ruskiego na polski w szkole w Ł o ­
siaczu ?

Czy c. k. R ząd przyw róci praw ny 
stan co do w ykładow ego język a  w w spo­
mnianej szkole i pociągnie w innego do 
odpow iedzialności ?

Interpelant:
Makuch.

K iw eluk, Lew icki, Petruszew icz, K ryso- 
waty, Skwarko, K urow iec, K orol, Sodo- 
rnora, H anczakowski, Sandulak, W inn i- 

czuk, A . Staruch, T. Staruch, Dumka,

I n t e r p e l a c y a

p. M akucha i tow. do W ydzia łu  krajo­
w ego w sprawie przeprow adzenia lustra- 
cy i funduszów gm innych w Strupkowie 
pow . Tłum acz, przez delegata W ydzia łu  

krajow ego.

Przeciw  naczelnikow i gm iny w Strup­
kowie pow. tłuinackiego, Teodorow i Pa- 
siczniakow i prow adzi z polecenia c. k. 
Prokuratoryi państwa w Stanisławowie 
c. k. Sąd pow iatow y w Ottynii dochodze­
nia karne o zbrodnię nadużycia w ładzy 
urzędowej za różne sprzeniewierzenia 
m ajątku gm innego.

W  tej sprawie w nieśli podpisani 
interpelacyę do c. k. R ządu  w  której żą ­
dali wglądnięcia^w akta karne i zaw ie­
sić ewentualnie Fedora Pasicznika w u- 
rzędowaniu.

W  celu zbadania, o ile naczelnik 
gm iny w Strupkowie zm arnował fundu­
sze gm inne, należałoby przeprow adzić lu- 
stracyę funduszu i m ajątku gn rn n ego 
z ramienia W ydzia łu  krajow ego a oso­
bliw ie w celu zbadania rachunku z kon- 
kurencyi na budowę cerkwi, pobieranej 
przez naczelnika gm iny w celu ustalenia 
stanu administr, kasy gm innej, w celu 
zbadania rachunku pobieranych opłat 6 K  
od 70 m orgów  gm innego majątku, w celu 
ustalenia rachunku z p ieniędzy pobiera­
nych  przez naczelnika gm iny po 4 K  od 
okna na parkan cerkiewny, w celu usta­
lenia rachunku ze sprzedaży lasu zw. 
„o lch i“ , który naczelnik gm iny sam ze 
swym  strażnikiem Fedorem  Pańczosza- 
kiem i Sem enem  Prokopijem  kupili za 
1900 K , gd y  tym czasem  las ten w zglę ­
dnie drzew o sprzedane, przedstaw iały 
w artość 4.000 K.

W  końcu należałoby zbadać, jakim  
sposobem  i za czy ją  zgodą naczelnik 
gm iny pozbaw ił szkołę ludową w Strup 
kowie 8 sążni drzewa dostarczanych ro ­
cznie przez obszar dworski w  Strupko­
wie.

Z  tego pow odu zapytują p od p isa n i:

Czy W yd zia ł kra jow y raczy zbadać 
przez sw ego delegata w yżej naprow adzo­
ne fakta i pociągnąć w innego do odpo­
wiedzialności ?

Interpelant: 
Makuch.

Sodom ora, H anczakowski, Sandulak, W iil- 
niczuk, A. Staruch, T. Staruch, Dumka, 
Lew icki, Petruszew icz, K rysow aty, Skwar­

ko, Jam polski, Korol.

I n t e r p e l a c y a

p. Makucha i tow. do c k. R ządu w spra­
wie zwlekania śledztwa dyscyplinarnego 
przeciw nauczycielow i G rzegorzow i H ub­

ce w M onidów ce pow . zborowski.
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R ozporządzeniem  z dnia 26. m aja 
1908 I. 50/pr. rozpoczęła  c. k. R ada szkol­
na okręgow a w Zborow ie na doniesienie 
c. k. żandarm eryi z Zborow ie z dnia 24 
kwietnia 1908 ]. 574 śledztw o dyscyp li­
narne przeciw  G rzegorzow i H ubce, stałe­
mu nauczysielow i szkoły ludow ej w Mo- 
nidówce, od jęła  mu urzędowanie i płacę 
a w yznaczyła  mu na czas śledztwa ali­
m en tacją  w kw ocie 500 K , podw yższoną 
następnie do kw oty 600 K . W yrokiem  
c. k. Sądu okręgow ego w Z łoczow ie do 
1. 1213/8 został G rzegorz Hubka uw olnio­
ny od w iny z §. 305 u. k. i akta karne 
odesłał c. k. Sąd okręgow y w Z łoczow ie 
dnia 3. m aja 1910, do c. k. w Starostwa 
w Zborow ie do rozp iaw y dyscyplinarnej 
przeciw  G. Hubce.

Mimo znacznego upływ u czasu ani 
Rada szkolna okręgow a w Zborow ie, ani 
Rada szkolna krajow a we L w ow ie nie 
przeprow adziła dotychczas śledztwa dy­
scyplinarnego ani naw et nie w ezw ał go 
do śledztwa, tak że G. H ubka zasuspen- 
dowaniu w zględnie zaw ieszony w urzędo­
wany nie m oże doczekać się załatwienia 
jeg o  dyscyplinarki i .jest zm uszony służyć 
w dobrach barona Jurija W a sy lk a w B er- 
hom eky na Bukowinie, jako pisarz la- 
sowy.

Z  powodu tego zapytują  podpi­
sani :

Czy c. k. Rząd dołoży starań, ażeby 
c. k. Rada szkolna okręgow a w Zboro­
wie i c. k. Rada szkolna krajow a we 
Lw ow ie przeprow adzili ostateczne śledz­
tw o dyscyplinarne przeciw  G rzegorzow i 
Hubce, stałemu nauczycielow i w M oni- 
łów ce pow. Zborow skiego ?

Interpelant:
Makuch.

Petruszew icz, Skwarko, H anczakowski, 
Lew icki, A . Staruch, T. Staruch, Kuro- 
w iec, Dumka, K rysow aty, K iw eluk, So- 

domora, Sandulak, W inniczuk, K orol.

I n t e r p e l a c y a

posła dra Makucha i tow . do c. k. R ządu 
w  sprawie bezw zględnego prowadzenia 
egzekucyi realnych przez c. k, Urząd po­
datkow y w Tłum aczu, przeciw  zalegają­
cym podatnikom  w tłum ackim  okręgu są­

dowym .

W  ostatnich tygodniach  w p łyn ęło  
do c. k. Sądu pow iatow ego w Tłum aczu 
z c. k. Urzędu podatkow ego w Tłum aczu 
paręset podań egzek u cyjn ych  w celu in- 
tabulacyi prawa zastawu dla zaległych  
należytości podatkow ych, nawet za rok 
1910.

C. k. Urząd podatkow y w Tłum a­
czu pointabułow ał bardzo w niew łaściw y 
sposób zaległe podatki, bo po naj większej 
części po kilkanaście za ległości z dro­
bnych arkuszy gruntow ych intabulował 
na gruncie jedn ego kontrybuenta, który 
wcale nie był winien całą zaległość, lecz 
przeciw nie zaległości te byli winni różni 
kontrybuenci. W  następstwie tego zm u­
szeni byli łiczn1 kontrybuenci udać się 
do c. k. geom etry ew idencyjnego w celu 
sprawdzenia i wykazania, że oni nie byli 
dłużni całą zaległość, ale całkiem  inne 
osoby, a tylko z niedbalstwa c. k. U rzę­
du podatkow ego w Tłum aczu ściągnięto 
różne arkusze razem i za leg łości z tych 
intabulow ano na gruncie.

W skutek togo  postępowania naraże­
ni są kontrybuenci na różne straty, 
w celu zbadania ile są oni dłużni zale­
głego podatku a oprócz tego nie m ogą 
się doczekać ekstabulacyi zaintabulow a- 
nych  dłużnych a zapłacow ych  podatków.

Z  naciskiem  m usim y podnieść, że 
tego rodzaju  postępowanie, a po najw ię­
kszej części niew łaściw e ze strony U rzę­
du podatkow ego - -  naraża ludność na 
wielkie koszta egzekucyjne naw et i w tych  
razach, k iedy ludność miała jeszcze  m o­
żność do końca tego roku w yrów nać nie 
ty lko daw niejsze zaległości, ale, co naj.
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w ażniejsze w yrów nać podatek za rok 
1910.

Z  przyczyn y tej zapytu ją  podpi­
sani :

C zy c. k. R ząd wie o w yżej w spo­
m nianych faktach bezw zględnego i bar­
dzo ostrego postępowania c. k. Urzędu 
podatkow ego w Tłum aczu, przy przepro- 
dzaniu egzekucyi realnych za zaległości 
podatkow e nawet za rok 1910?

Czem w ytłum aczy c. k. R ząd  takie 
postępowanie c. k. Urzędu podatkow ego 
w Tłum aczu ?

Czy c. k. R ząd skłonny je st  naka­
zać c. k. U rzędow i podatkow em u w Tłu- 
czu w szystkie popełnione b łędy przy in- 
tabulaoyi zaległości podatkow ych z urzę­
du popraw ić i z ksiąg gruntow ych  w y­
kreślić ?

Czy c. k. R ząd skłonny je s t  naka­
zać c. k. U rzędow i podatkow em u w T łu ­
maczu wszystkie zaległości podatkowe, dla 
których zaintabulow ano prawo zastawu 
w księgach gruntow ych, natychm iast 
z urzędu po spłacie zaległości bez inter- 
w encyi stron z ksiąg gruntow ych w y­
kreślić ?

Interpelant: 
M akuch.

K iw eluk, Lew icki, Petruszewicz, K ryso- 
w aty, K orol, K urow iec, Sodom ora, Han- 
czakow ski, Sandulak, W inniczuk, A  Sta­

ruch, T. Staruch, Dumka, Skwarko.

I n t e r  p e l a c y a

posła dra Makucha i tow . do c. Rządu 
w  sprawie załatwienia rekursu naczelnika 
gm iny pow . H orodeńskiego, Fedia Cho­
inow ego przeciw  rozporządzeniu c, k. Sta­
rostw a w H orodence z dnia 19. lipca 

1910 L. 20.097.

R ozporządzeniem  z dnia 19. lipca 
1910 L. 20.097 zaw iesiło c. k. Starostwo 
w H orodence, na podstaw ie §. 102. ust. 
gm. w urzędowaniu naczelnika gm iny 
w Podw ierzbcach  na czas śledztwa dyscy ­
plinarnego m ającego się prow adzić prze­
ciw niemu.

Przeciw  tem u orzeczeniu wniósł na­
czelnik gm iny F ed ’ Chom ow y rekurs, 
w którym  w ykazał, że zarzucone mu prze­
stępstwa i nadużycia są n iepraw dziw e 
a m ianow icie: nieprawdą je st  ja k ob y  to 
on odstąpił budynek gm inny, w którym  
m ieściła się kancelarya grninpa, bezpłatnie 
i bez uchw ały R ady gm innej na ruski 
sklep, przeciw nie budynek gm inny nie 
nadający się całkow icie na kancelaryę 
gm inną odstąpiła R ada gm inna na ruski 
sklep za rocznym  czynszem  w kw ocie 20 
kor.; n iepraw dziw y je s t  zarzut, jakoby  
akta znajdow ały się w szopie, bo akta 
znajdują się w dotychczasow ym  lokalu 
kancelaryjnym , w szafie, n iepraw dziw y 
je s t  zarzut, ja k ob y  on nie um ieścił żad­
nej tablicy na budynku, gdzie m ieści się 
kancelarya gm inna, przeciwnie, w yw ie­
szona je s t  tablica polsko-ruska, a nie sa­
ma polska ja k  to sobie żąda W yd zia ł 
pow iatow y.

Zarzucono dalej naczelnikow i gm iny, 
że ten oddał kasę gm inną pożyczkow ą na 
gr. kat. cerkiew, mimo zakazu W yd zia łu  
pow iatow ego. Ten zarzut je s t  bezpod­
staw ny, bo c. k. N am iestnictw o we L w o­
wie na rekurs naczelnika gm iny przyznało 
temuż słuszność i uznało, że R adzie gm in­
nej przysługuje prawo odstąpienia fun ­
duszów pożyczkow ych  kasy gm innej na 
budow ę gr. kat. cerkwi w m iejscu. R ó w ­
nież n iepraw dziw y je st  zarzut ja k o b y  na­
czelnik gm iny odstąpił plac gm inny pod 
budow ę domu bractwa cerkiew nego, bo 
przeciw nie sama Rada gm inna na tym 
placu buduje swój w łasny dom. R ów nież 
niepraw dziw e i bezpodstawne są dalsze 
zarzuty orzeczenia c. k. Starostwa. A le 
jeden  zarzut jest praw dziw y, którego je ­
dnak w rozporządzeniu nie podano, a to



ten, że wspom iany naczelnik gm iny od­
w ażył się g łosow ać przy w yborach  do 
R ady pow iatow ej na ruską listę i za to 
postanow iono go zaw iesić w urzędowaniu.

Zależy jednak na tem, aby sprawa 
jak  najprędzej została załatw iona i dla 
tego podpisani zapytu ją  :

C zy c. k R ząd dołoży starania, ażeby 
rekurs naczelnika gm iny Pedia Choino­
w ego w Podw ierzbcach, przeciw  rozporzą­
dzeniu c. k. Starostwa w H orodence z dnia 
19. lipca 1910 1. 20 097 został m erytorycz­
nie ja k  najszybciej załatw iony?

Interpelant: 
Makuch.

Kiweluk, Lew icki, Petruszew icz, K ryso- 
w aty, Skwarko, K urow iec, Sodoinora, 
Sandulak, W inniczuk, H anczakow ski, A.

Staruch, T. Staruch, Dumka, K orol.

I n t e r p o l a c y a

posła dra Makucha i tow. w  sprawie za­
łatwienia rekursu Zw ierzchności gm innej 
w Podw ierzbcach pow. horodeńskiego, prze­
ciw  postanowieniu c. k. Starostwa w H o­
rodence z dnia 27. czerw ca 19101. 18.556

R ozporządzeniem  z dnia 27. czerw ca 
1910 1. 18 556 w ezw ało c. k. Starostwo 
w H orodence Zw ierzchność gm inną w P od ­
w ierzbcach, ażeby w strzym ała natychm iast 
dalszą budowę budynku przy gminnej 
drodze aż do zarządzenia spraw y 
przez W ydzia ł pow iatow y w H orodence. 
Zarazem  poleciło c. k. Starostwo c. k. 
Zandarm eryi przypilnow anie wypełnienia 
pow yższego rozporządzenia, a naczelnika 
gm iny zrobiło osobiście odpow iedzialnym  
za w ypełnienie tego rozporządzenia.

Przeciw ko temu rozporządzeniu w nio­
sła Zw ierzchność gm inna w Podw ierzbcach 
rekurs do c. k. N am iestnictwa we L w o­
wie, w którym  podniosła, że w yżej w spo­
m niany budynek, buduje sama gm ina ja ­
ko sw oją w łasność, że przeciw  tej budo­
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w ie nie w p łyn ęły  żadne zarzuty ani re­
kurs na ręce Zw ierzchności gm innej 
w Podwierzbcach, ja k  w ym aga tego usta­
wa budowlana i że w  końcu c. k. Sta­
rostw o nie je s t  kom petentne m ieszać się 
do spraw budowlanych, bo te spraw y na­
leżą w yjątkow o do w ładz autonom icznych.

Oprócz tego wniesiono do Prezy- 
dyum  c. k. N am iestnictwa prośbę w glądnię- 
cia w tę sprawę i z urzędu o zniesienie 
w yżej wspom ianego rozporządzenia c. k. 
Starostwa w Horodence.

Mimo tego, że w ięcej ja k  trzy m ie­
sięcy upłynęło, rekurs ten nie został za­
łatw iony, następstwem  czego Zw ierzch­
ność gm inna nie m oże budow ać sw ego 
w łasnego domu, przez co m ateryał g m in ­
ny gn ije  i naraża gm inę na stratę,

Nadto \Vydział pow iatow y w H oro­
dence rekursu nie załatwia, tak że inte­
resowana gm ina ponosi wielką stratę.

Z  p rzyczy n y  tej zapytują podpisani: 
Czy c. k R ząd zechce dołożyć sta­

rań, by rekus Zw ierzchności gm innej 
w Podw ierzbcach przeciw  rozporządzenia 
c. k. Starostwa w H orodence z dnia 27. 
czerw ca 1910 1. 18.556 został w najkrót­
szym  czasie załatw iony ?

Czy c k. R ząd skłonny je s t  do po­
ciągnięcia  w innych do zapłacenia Zw ierzch- 
ności gm innej w Podw ierzbcach całą szko­
dę, powstałą z ich w in y ?

Interpelant: 
M akuch.

K iw eluk, K urow iec, Lew icki, Petruszew icz, 
K ryso waty, Skwarko, K orol, Sodomora, 
H anczakow ski, Sandulak, W inniczuk, A.

Staruch, T. Staruch, Dumka.

dnia 13. października 1910. 17

I n t e r p e l a c y a

posła dra M akucha i tow. do c. k. Rządu 
w  sprawie nadużycia w ładzy urzędowej 
przez naczelnika gm iny w D orożow ie pow. 

Sam borskiego A nton iego K oczoka.
3



Przeciw  naczeln ikow i gm iny w D o­
rożowie, pow . Samborskiego Antoniem u 
K oczokow i, prow adzi c. k. Sąd okręgow y 
w Sam borze do 1. s p r a „y  Yr. 298/10 
śledztw o karne o zbrodnie nadużycia w ła­
dzy, popełnioną przez różne nadużycia.

M iędzy innemi nadużyciam i stano­
w iącym i przedm iot dochodzeń karnych są 
następujące sprawy, które tyczą  się 
spraw woj sk ow y ch :

1) Józefow i Szram kowi synow i H ry- 
nia przysługiw ały , ja k o  samoistnemu go ­
spodarzowi, rolniczo-w ieśniackiego g o sp o ­
darstwa, ulżenie w  odbyw aniu służby 
w ojskow ej. A b y  te ulżenia otrzym ać, zm u­
szony by ł J óze f Szm arko z łoży ć  naczel­
n ikow i gm iny Antoniem u K oczorow i w g o ­
tów ce i w naturaliach 220 koron. To 
zajście stwierdzili w dochodzenisch kar­
nych  św iadkow ie: J ó ze f Szm arko syn 
H rynia i D ym itro Szmarko syn H rynia 
w D orożow ie.

2) Józefow i W eberow i przysługiw ały  
rów nież ulżenia w odbyciu  służby w o j­
skow ej. Na żądanie A n ton iego  K oczow y 
zm uszony by ł Józef W eber z łożyć K oczo ­
row i 40 koron, by uzyskać te ulżenia, 
i m im o tego kom isya reklam acyjna od­
rzuciła je g o  rekiam acyę i on od był 8 let­
nią służbę.

To zajście potw ierdził w dochodze­
niach karnych J ó ze f W eber.

8) M ikoła jow i H rycajow i synow i 
Piotra, który służy przy c. k. pułku arty- 
leryi w W iedniu, przysłu gu ją  ulżenia 
w odbyw aniu służby w ojskow ej na tej 
podstawie, że po śm ierci o jca  zostało M i­
koła jow i H rycajow i jak o  najstarszem u 
w rodzinie 14 m orgow e gospodarstw o 
wiejskie, a inne dzieci są za małe. A żeby  
przeniesiono M ikołaja H rycaja  do rezerw y 
zapasow ej, poczyn ił je g o  opiekun M ikołaj 
Sułym ka wszelkie potrzebne kroki i w do­
datku na żądanie A nton iego K oczoh y 
z łoży ł Antoniem u K oczoliow i kw otę 12 
koron na procent dla komisarza. To za j­
ście stw ierdził M ikołaj Sułym a. Tego
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rodzaju nadużycia urzędowej w ładzy, p o ­
pełnione przez A ntoniego K oczym a m ogą 
kom prom itow ać w ładze w ojskow e i pod­
kopują zaufanie ludności do w ojsk ow ej 
w ładzy, nakiedy ludność musi się ok u p y ­
w ać u takich naczelników  gm innych w celu 
uzyskania ulżeń ustawą przyznanych.

Z  p rzyczyn y  tej zapytują  podpisani:
C zy c. k. R ządow i są w iadom e w y­

żej naprow adzone fakta nadużycia w ła­
dzy urzędowej przez A nton iego K oczoh a  
naczelnika gm iny w D orożow ie.

Czy c. k. R ząd zechce zbadać praw­
dziw ość tych  faktów  z aktów karnych 
c. k. Sądu okręgow ego w Sam borze do­
tyczącej spraw y Yr. 293/10.

Czy c. k. R ząd pociągnie do odpow ie­
dzialności w drodze adm inistracyjnej A n ­
toniego K oczoh y  i usutnie je g o  ze stano­
wiska naczelnika gm iny w D orożow ie.

Interpelant: 
M akuch.

K iw eluk, Lew icki, Petruszew icz, K ry - 
sow aty, Skwarko, K orol, K urow iec, Sodo- 
mora, H anczakow ski, Sandulak, 'W inni­

czuk, A . Staruch, T. Staruch, Dumka.

I n t e r p e l a c y a

posła Dra Makucha i tow. do c. k. Rządu 
w sprawie załatwienia rekursu Jana 
W achnianina i tow., członków  kom itetu 
parafialnego w Lubaczow ie pow . ciesza- 
now skiego, przeciw  przedłożonym  rachun­
kom kom itetu parafialnego w Lubaczow ie 
z budow y gr. kat. cerkwi i parafialnych 

budynków  w /L u baczow ie .

Na żądanie now o w ybranego kom i­
tetu parafialuego w Lubaczow ie, złożył 
z polecenia c, k. N am iestnictwa we L w o­
wie, przew odn iczący przedtem  będącego 
kom itetu parafialnego w Lubaczow ie ra­
chunki z budow y gr. kat. cerkwi i para­
fia lnych  budynków w Lubaczow ie. Przeciw  
tym  rachunkom , wnieśli Jan W achnianin

nia 13. października 1910.
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i tow., ja k o  now o-w ybrani członkow ie n o­
w ego kom itetu parafialnego zarzuty, do 
c. k N am iestnictwa we L w ow ie adreso­
wane, w których to podnieśli, że rachun­
ki nie odpow iadają w ym ogom  prawnym . 
Mimo upływ u kilku m iesięcy zarzutów 
dotychczas nie załatw iono, — a przeciw nie 
znalazły się one w rękach przedtem  bę­
dącego przew odniczącego kom itetu para­
fia lnego w Lubaczow ie.

Przedkładając odpis wspom nianych 
zarzutów  zapytu ją  podpisani:

Czy c. k. R ząd  skłonny jest w n a j­
krótszym  czasie załatw ić m erytorycznie 
w yżej wspom niane zarzuty Jana W achnia- 
nina i tow., co do z łożonych  rachunków 
z budow y gr. kat. cerkwi i budynków  
parafialnych w Lubaczow ie?

Czy c. k. R ząd  skłonny je st  w glą- 
dnąu w sprawę budow y gr. kat. cerkwi 
i budynków  parafialnych i pociągnąć do 
odpow iedzialności w innych w tej sprawie.

Interpelant: 
Makuch.

K iw eluk, Lew icki, Petruszew icz, K ryso- 
waty, Jam polski, Cieluch, B ojko, K urow iec, 
Krężel, Sodom ora, Sandulak, W inniczuk, 
A. Staruch, T. Staruch, Dum ka, Skwarko.

O d p i s  r e k u r s u

Do W ysok iego  c. k. N am iestnictwa we 
Lw ow ie. Jan W achnianin przew odniczący 
kom itetu paraf, w Lubaczow ie, A leksan­
der W ąs, członek komitetu paraf, w Lu ­
baczow ie. H ryńko Staszko, członek kom i­
tetu paraf, w M ołodow ie, na ręce pierw szego 
wnoszą zarzuty, co do rachunków przed­
łożonych  przez będący kom itet parafialny 
w Lubaczow ie z budowy gr. kat. cerkw i 
i parafialnych budynków w Lubaczow ie.

W ysokie  c. k. N am iestnictwo !

B ędący przedtem gr. kat. kom itet 
parafialny w Lubaczow ie, przedłożył po

m yśli §. 20. ust. konk. rachunki z budo­
wy gr. kat. cerkwi i budynków  parafial­
nych w Lubaczow ie. Przeciw  tym  ra­
chunków, wnoszą podpisani następujące 
zarzuty :

Przedłożenie rachunków  z budow y 
gr. kat. cerkwi i parafialnych budynków  
przedłożone w yżej wspom nianym  kom i­
tetem do przeglądnięcia interesowanym  
nic są ułożone po m yśli postanowień 
§ 20. ust. konk , gdyż są nie pełne, n ie 
szczegółow e i nie ja sn e :

1) Przedłożenie rachunków jest  nie­
pełne, bo nie podano w nich wszystkich 
przychodów  w szczególności, a osobliw ie 
konkurencyjne datki, zapłacone pojedyn ­
czym i konkurującym i parafianinam i, tak 
przy pierwszej g łów nej, jak oteż i przy 
dodatkow ej konkurencyi, lecz podano ra­
chunki ogólnie, sumę konkurencyjnych  
datków na kw otę 14.776 K or. Już przy 
rozpraw ie konkurencyjnej z 11. listopada 
1908 zarządzili pełnom ocnicy parafian 
i M ołodow y złożenia rachunków z p ierw ­
szej głów nej i drugiej dodatkowej kon­
kurencyi, a żądanie to miało to następstwo, 
że c. k Starostw o w Cieszanowie resk ryp ­
tem z 21. stycznia 1909 1. 1379 w strzy­
mało wydanie defin ityw nego postanowie­
nia konkurencyjnego co do trzeciej 
dodatkowej konkurencyi w celu pokrycia  
niedoboru, pow stałego z budow y gr. k at. 
cerkwi i budynków  parafianych w L u ­
baczowie.

Przedłożony więc rachunek przedtem  
będącem  kom itetem  paraf, nie zadowalnia 
co do przychodów  podpisanych i dlatego 
żądają podpisani przez tenże kom itet
0 przedłożenie szczegółow ego spisu w szy ­
stkich konkurencyjnych  datków pobranych
1 przym usow o ściągniętych, tak przy 
pierwszej g łów nej, jakoteż i przy drugiej 
dodatkowej konkurencyi a to na tej pod­
stawie, że takiego przedłożenia dochodów  
żąda ustawa konkurencyjna a po drugi 
tylko tym  sposobem m ogą pojedyn czy



konkurujący skontrolow ać gospodarkę k o ­
m itetu przy budow ie i kosztach budow y.

Podpisani proszą W ysokie c. k. Na­
m iestnictw o nakazać w pierw  będącem u 
kom itetow i paraf, dopełn ić w pow yższy 
sposób przedłożony rachunek z budowy, 
przez podanie szczegółow ego spisu wszy- 

’ stkich złożonych  datków  konkurencyjnych  
i przym usow o ściągniętych, tak przy 
pierw szej głów nej i przy drugiej dodat­
kow ej konkurencyi.

2) Przedłożone rachunki są nie do­
kładne tak w przychodach ja k  i w roz ­
chodach. W  rachunku podano, że przy 
dodatkowej konkurencyi m ieszkańcy wsi 
Chutory nie z łoży li żadnych datków 
konkurencyjnych . To twierdzenie jest 
niesprawiedliwe, bo Stefan K ozij syn 
Fedia z Chutor zebrał datki o m ieszkań­
ców  Chutora przy drugiej dodatkowej 
konkurencyi i z łoży ł je  kom itetowi.

W ed łu g  odpisu dołączonego z ra ­
chunku Stefana K oż ija  zebrał on przy 
drugiej konkurencyi od m ieszkańców 
gm iny Chutor kw otę 52 K  54 gr. i kw o­
tę tę dał kom itetowi.

Podpisani wnoszą, by przesłuchać 
Stefana K ożija  syna Fedia z Chutor, ile 
on zebrał datków  konkurencyjnych  przy 
pierwszej g łów nej i drugiej dodatkowej 
konkurencyi od m ieszkańców  gm iny Chu- 
ry  i zażądać od niego spisu datków. 
W  przedłożonych  rachunkach niem a og ó l­
nego ani poszczególnego rachunku ile 
który budynek kosztow ał w całości a ile 
je g o  poszczególne części, ile kto pobrał 
za pojedyn cze roboty przy w ykonanych 
budowach, ile kosztow ały  m ateryały zu­
żyte do budow y, ile kosztow ało sprow a­
dzenie tych  m ateryałów  i. t. d. Z  pow yż­
szego przedstawienia wynika, że przedłożo­
ne rachunki wpierw będącym  komitetom w 
Lubaczow ie z budow y gr. kat. cerkwi 
i budynków  parafialnych w L ubaczow ie 
jiie odpow iadają postanowieniom  §. 20.
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ustaw y konk. i najprostszym  zasadom  
techniki rachunkowej.

W ysokie c. k. N am iestnictw o raczy 
z uw zględnieniem  w yżej w spom nianych 
uwag, co do przedłożonego rachunku 
w pierw będącym  kom itetem  paraf, w Lu­
baczow ie z budow y gr. kat. cerkwi i pa­
rafialnych budynków  w L u baczow ie nie 
przyjąć do w iadom ości p rzedłożonych  
rachunków z tej budow y i nakazać 
wpierw będącem u kom itetow i paraf, w L u ­
baczow ie uzupełnić przedłożenia w p rzy ­
chodach przez przedłożenie tabeli repar- 
tycy jnej i kwitów, jak oteż przez dokładny 
i poszczególny spis w szystkich  datków 
konkurencyjnych  zebranych i przym usow o 
ściągniętych  przy pierwszej głów nej i dru­
giej dodatkowej konkurencyi, od w szy­
stkich konkurujących, a w rozchodach, 
przez dokładne zestawienie całkow itego 
rachunku kosztów  całej dotychczasow ej 
budow y gr. kat. cerkwi, wszystkich bu ­
dynków  parafialnych ogóln ie i każdego 
z osobna i pobocznych  robót, a to pod 
zagrożeniem , że w  razie n iew ypełnienia 
tego rozkazu w  oznaczonym  term inie 
W ysokie  c. k. N am iestnictw o każe spo­
rządzić taki rachunek na koszt i n iebez­
pieczeństwo wpierw będącego kom itetu 
parafialnego w Lubaczow ie.

Lubaczów , dnia 5. października 1910.

Jan W achnianin, przew. kom itetu paraf., 
Aleksander W ąs, członek kom itetu paraf., 
H ryńko Staszko, członek kamitetu paraf.

I n t e r p e l a c y a

posła W inuiczuka i tow. cło W ysok iego  
c. k. R ządu w sprawie zezw olenia jń a  
utworzenie exponow anej klasy z w ykła ­
dow ym  język iem  polskim  w  Jam nicy 

pow. Stanisławów.

Przew odniczący R ady szkolnej m iej­
scowej w Jam nicy p. Tom asz M arkowski 
starał się od pew nego czasu o otw orze­
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nie exponow anej klasy z w ykładow ym  
język iem  polskim przy szkole ludowej 
w  Jam nicy pow. stanisław ow skiego, m i­
m o, że całkiem  nie zachodziła potrzeba 
takiej klasy, bo w gm inie Jam nica było 
w r. szkolnym  1909/10 na 517 dzieci 
w  wieku szkolnym , tylko 17 obrządku 
rz. kat. Przeciw  otw orzeniu takiej klasy 
sprzeciw iła rada gm inna w  Jam nicy — 
a naw et i rodzice dzieci łacińskiego ob­
rządku.

B y przeprow adzić sprawę otw orze­
nia takiej klasy exponow anej, przedłożył 
p. Markowski z aktami R ad y  szkolnej- 
okręgow ej w  Stanisławowie do L.
1910 odpis uchwały rady szkolnej m iej­
scowej w  Jam nicy z dnia 19. lipca 1909 
zgadzającej się na otw orzenie takiej kla­
sy, m im o, że Rada szkolna m iejscowa 
w Jam nicy nie pow zięła  żadnej uchw ały 
w sprawie otw orzenia expouow ancj klasy 
polskiej,

R ów nież nie prosili, o otw orzenie 
takiej klasy interesowani i zam ieszkali 
w  Jam nicy i nie podpisali. Opierając się 
na uchwale m iejscow ej R ady szkolnej 
w  Jamnicy, która w ogólności nie była, 
zezw oliła  R ada szkolna krajowa w jes ie ­
ni r. 1910 na otworzenie exponow anej 
klasy z w ykładow ym  język iem  polskim  
w Jam nicy, przeciw  woli R ady gm innej 
i R ad}1' szkolnej w Jam nicy.

Z  p rzyczyn y tej zapytują  podpisani :

C zy c. k. R ząd  zbada w yżej na­
prow adzone fakta, nadużycia urzędow ego 
stanowiska przez przew odniczącego R ady 
szkolnej m iejscow ej w  Jam nicy p. T o ­
masza M arkow skiego postępow anie władz 
szkolnych  w sprawie kreowania expono- 
wanej klasy z w ykładow ym  język iem  pol­
skim w Jam nicy.

Jak usprawiedliwi c. k. R ząd  prze- 
ciw u staw owe zarządzenie R ad y  szkolnej
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krajowej o utworzeniu exponow ej klasy 
w Jam nicy?

Czy c. k. R ząd  skłonny jest uchylić 
pow yższe przeciw ustaw ow e zarządzenie 
w ładz szkolnych  w sprawie otw orzenia 
exponowanej klasy w Jam nicy i czy  p o ­
ciągnie w innych do odpow iedzialności.

Interpelant: 
Łazarz W inniczuk.

Lew icki, Sandulair, Dumka, A. Staruch, 
T. Staruch, H anczakow ski, K ryn ick i, K u- 
row iec, Petruszew icz, Sodomora. Korol, 

Makuch, K rysow aty, Skwarko.

I n t e r p e l a c y a

posłów  Dra K . Lew ickiego i tow. do ck. 
R ządu  w sprawie najm u budynków rzą­
dow ych w gm inie Cerkiewna pow . Bole- 

chów.

Dnia 27. września 1910, wniosła 
gm ina Cerkiewna p B olechów  w c. k. Z a ­
rządzie domen i lasów rządow ych w B o ­
lechow ie ofertę co do najm u badynku rzą­
dow ego (na parcelach 76 i 83], w celu 
pom ieszczenia w tym  budynku m iejscow ą 
szkołę ludową. Tę ofertę nie uw zględnio­
no i w ynajęto dotyczący budynek żydow i- 
spekulantowi, przez co narażono gm ir.ę 
na wielką stratę, tak, że z p rzyczyn y  tej 
będzie musiała gm ina drogo opłacać za 
um ieszczenie szkoły m iejscow ej.

Z  uwagi, że popieranie szkolnictw a 
leży w interesie państwa, dlatego zapytu ją  
podp isan i: Czy zechce c. k. R ząd wglą- 
dnąć w tę sprawę i wydaś wskazane za­
rządzenia, by gm ina Cerkiewna utrzym ała 
się przy dzierżawie budynku, potrzebne­
go do pom ieszczenia szkoły m iejscow ej, 
ludowej ?

Lw ów , dnia 13. października 1910.

Interpelant: 

Lew icki
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K urow iec, K orol, PeUmszewicz, Makuch, 
W inniczuk, Sandulak, A. Staruch, T. Sta­
ruch, Sodom ora, Skwarko, K iw eluk, D u m ­

ka, Tracz, H anczakowski.

M arszałek oznajm ia, że odczytany 
wniosek umieści na porządku dziennym  
jed n ego  z najbliższych  posiedzeń ; intcr- 
pelacye zaś odstąpi, p. K om isarzow i rzą­
dowemu. w zględnie W ydzia łow i krajo­
wemu.

Izba przystępuje do porządku dzien­
nego, którego punktem  pierwszym  j es t :

Pierw sze czytanie sprawozdania W y ­
działu kra jow ego w przedm iocie subwen- 
cy i z funduszów  krajow ych na budow ę 
teatru ruskiego we Lw ow ie.

P. K iw eluk w zastępstw ie spraw oz­
daw cy p. Onyszkiew icza wnosi o przeka­
zanie tego przedłożenia kom isyi budże­
towej .

Izba bez rozpraw y uchwala ten w nio­
sek p. spraw ozdaw cy.

N astęp u je :

W ybór kom isyi drożyźnianej (z 21 
członków .)

M arszałek oznajm ia, że sprawę tę 
usuwa z porządku dziennego z braku 
propozycyi.

N astęp u je :

Sprawozdanie K om isyi szkolnej w 
przedm iocie petycyi nauczycieli i n au czy ­
cielek o policzenie w, drodze laski lat 
służby do em erytury i o przyznanie, 
w zględnie o podw yższenie w ym ierzonej 
em erytury.

Sprawozdaw ca p. M ichałow ski uw ol­
niony na wniosek sekretarza p. U rbań­
skiego od czytania sprawozdania odczy ­
tu je następujące wnioski kom isyi:
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W ysok i Sejm  raczy uchw alić:

P etycye do L. 4811, 4812,4814,4816, 
4817, 4818, 4979, 5055, 5065, 5106, 5107,
5109, 5291, 5454, 5361, 5367, 5368, 5386,
5418, 5444, 5468, 5474, 5497, 5£15s 5519,
5526, 5553, 5556’ 5557, 5558, 5559, 5560,
556L 5578.

L. 5418 Rom uald B ielikow icz, o po­
liczenie lat służby.

L. 5515 Filipina Czem eryńska, o po­
liczenie lat służby.

L. 5474 Julia Grabowska, o policze­
nie lat służby.

L. 5444 Anna Grodzka, o policzen ie 
lat służby.

L. 5386 Mary a H arasym ow iczow a, 
o policzenie łat służby.

L. 4814 K lem entyna Jankowska, o 
policzenie lat służby.

L. 5560 W łodzim ierz K aczorow ski, 
o policzenie lat służby.

L. 4811 Eugenia Karpińska, o poli­
czenie lat służby.

L. 5368 Elżbieta K asyanow a, o po­
liczenie lat służby.

L. 5367 M atylda K iernicka, o p o li­
czenie lat służby.

L. 5468 J óze f K rzyżanow ski, o po- 
policzenie lat służby.

L. 5558 M ichalina K ukurudzow a, o 
liczenie lat służby.

L. 5519 K atarzyna Mioiniowska, o 
policzenie lat służby.

L. 5507 Zofia Pilchowa, o policzenie 
lat służby.

L. 5361 Marya Siessewa, o p o licze ­
nie lat służby.
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L. 4818 W anda Torosiew iczow a, o 
policzenie lat służby.

L. 5526 W łodzim ierz Turski, o poli­
czenie lat służby.

L. 5472 Leokadya Turzańska, o po­
liczenie lat służby

L. 5354 Jadw iga Tuzowa, o policze­
nie lat służby.

L. 5559 Stanisława W eissow a, o p o ­
liczenie lat służby.

L. 4977 Feliks W ygoda , o policzenie 
lat służby.

L. 5467 J óze f Żaki, o policzenie lat 
służby.

L. 4812 R egina  Adam ow a, o pod­
w yższenie em erytury.

L  5065 G rzegorz Cąr, o podw yższe­
nie em erytury.

L. 5107 Marya Czerniew iczow a o 
podw yższenie pensyi w dow iej'

L. 5578 M ichał Daniłko, o podw yż­
szenie em erytury.

L. 5109 Fany Griinesowa, o pod­
w yższenie pensyi w dow iej.

L. 7816 Magdalena K eipperow a, o 
wyznaczenie em erytury.

L. 5055 Paulina K rechow iecka o w y ­
znaczenie emerytury.

N. 5106 J óze f N iem entowski o w y ­
znaczenie em erytury.

L. 5556 W alerya Pacanowska o w y­
znaczenie em erytury.

L. 5291 Stanisław Petrycki o pod­
w yższenie em erytury.

L. 5553 Marya R zeszótkow a o w y 
znaczanie zaopatrzenia.
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L. 4817 K atarzyna Stetkiew iczow a,
0 podw yższenie pensyi w dow iej,

L. 5561 M ichał Swistun, o w yzn a­
czenie em erytury.

Tom asz W itko, o podw yższenie eme­
rytury.

L. 5678 A ntonina Dardalewicz, o p o ­
liczenie lat służby.

5696 W ładysław  Dedio, o policzenie 
lat służby.

L. 5697 Franciszek Turm anik o p o ­
liczenie lat sL.żby.

Ii. 5723 W ładysław  Jeżow icz, o po­
liczenie lat służby odstępuje się W yd zia ­
łow i krajow em u z w ezw aniem :

a) aby petycye, które w poprzednich 
latach nie uzyskały poparcia ze strony 
c. k. R ady szkolnej krajow ej, w zględnie 
sejm ow ej K om isyi szkolnej i przez Sejm  
nie zostały uwzględnione, zw rócił bezpo­
średnio p eten tom :

b) resztę zaś petycyi, aby rozpatrzył 
w porozum ieniu z R adą szkolną krajową
1 przedłożył na następną sesyę spraw o­
zdanie wraz ze sw ym i wnioskami.

M arszałek otwiera rozprawę.

Przem awia p. Skwarko.

Po zam knięciu rozpraw y przem aw ia 
spraw ozdaw ca p. M ichałowski.

Izba  uchwala p ow yższy  wniosek ko­
m isyi.

N astęp u je :

Sprawozdanie kom isyi gm innej o pe- 
tycy i gm iny B orysław  w sprawie uzyska­
nia nazw y „m iasteczka11.

Spraw ozdaw ca p. Halban odczytu je  
sprawozdanie kom isyi, zakończone nastę­
pującym  w nioskiem :
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W ysok i Sejm  raczy uchw alić:

W zy w a  się W yd zia ł krajowy, aby 
p etycyę gm iny B orysław  o udzielenie na­
zw y m iasteczka zakom unikow ał c. k. R zą ­
dow i do m ożliw ego uwzględnienia.

Izba bez rozpraw y uchwala ten w nio­
sek kom isyi.

M arszałek oznajm ia, że przed p rzy ­
stąpieniem  do porządku dziennego prosił
0 głos p. B ojko, którem u obecnie udziela 
głosu.

Przem aw ia p. B ojko im ieniem  ko­
m isyi gm innej i wnosi, by przekazane 

jej. petycye L. s. 6513 Urzędu gm innego 
w Cw itow ie pow . K ałusz w Sprawie za­
łożenia now ego katastru ; pet. L. s. 6535 
Zw ierzchności gm iny Mierzeń pow . W ie ­
liczka w sprawie udzielenia prawa pobie­
rania opłaty od hektoliktra piwa 4 K  od 
litra spirytusu 20 h od 1. stycznia 19i0; 
pet. L . s. 6686 G m iny m. B uczacz w spra­
w ie udzielenia je j prawa poboru 50°/0 
dodatku od należytości przenośnych ode­
słać do kom isyi adm istracyjnej.

Izba  bez rozpraw y uchw ala ten lor- 
m alny wniosek p. Bojki.

N astęp u je :

Sprawozdanie kom isyi prawniczej 
w przedm iocie wniosku p. Jam polskiego
1 tow . o utworzenie sądu pow iatow ego 
w Narolu.

M arszałek usuwa tę sprawę z po­
rządku dziennego z pow odu chw ilow ej 
nieobecności w  Izbie spraw ozdaw cy p. 
Tertila

N astęp u je :

Spraw ozdanie kom isyi szkolnej o 
wniosku nagłym  p. Sodom ory i tow. 
w sprawie utworzenia 4-tej klasy przy 
szkole lud. w Zaw ałow ie.

Spraw ozdaw ca p. St. H. hr. Badeni 
odczytu je  spraw ozdanie komisyi, zakoń­
czone następującym  w nioskiem :

W niosek  p. Sodom ory odstępuje się 
W ydzia łow i krajowem u do zbadania w po 
rozum ieniu z Radą szkolną kraj.

Przem aw ia p. Sodom orai wnosi w m iej­
sce wniosku kom isyi następuj ącą rezolucy ę: 
„Sejm  w zyw a c. k. R adę szkolną krajową 
do bezw łocznego zbadania m otyw ów  p o ­
danych w nagłym  wniosku p. Sodom ory 
i bezzw łoczn ie przystąpiła do kreowania 
4-klasowej szkoły ludowej w Zaw ałow ie.

Przem awia p. Makuch.

Przem awia p. T. Staruch.

Przem awia p. W inniczuk.

Izba bez rozpraw y uchwala wniosek 
sekretarza p. U rbańskiego o zam knięcie 
rozpraw y.

Przem awia zapisany do głosu p. Le­
wicki.

Po zam knięciu rozpraw y przem awia 
spraw ozdaw ca St H. hr. Badeni.

Izba  uchwala pierwszą część rezo- 
lucyi p. Sodom ory, zam iast wniosku ko­
misyi, a m ianowicie uchw ala: „Sejm  w zy ­
wa c. k. Radę szkolną krajową do bez­
zw łocznego zbadania m otyw ów  podanych 
w nagłym  wniosku p. Sodom ory“ , a od ­
dzielnie odrzuca drugą część wniosku 
p. Sodom ory: „i bezzw łoczn ie przystąpiła 
do kreowania 4-klasowej szkoły ludowej 
w Z aw ałow ie11.

N astęp u je :

Sprawozdanie kom isyi gm innej o w n io­
sku p. Starzyńskiego i tow. w przedm iocie 
ew entualnego zaliczenia miasta B ełza do 
rzędu tych  miast, dla których obow iązuje 
ustawa z 13. marca 1889 dz. ust. i rozp . 
kraj. Nr. 24.
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Spraw ozdaw ca p. Starzyński uw ol­
niony na wniosek sekretarza p. U rbań­
skiego od czytania spraw ozdania, od czy ­
tuje następujący wniosek kom isyi, ozn aj­
m iając że kom isya dodaje słow a : „N in iej- 
szem załatw ioną zosła je petycya  L  s. 5971“ .

W ysok i Sejm  raczy uchw alić:

Poleca się W ydzia łow i krajowem u, 
ażeby zbadał wszechstronnie stosunki m. 
Bełza w tym  kierunku, czy  m ożnaby za­
liczy ć to miasto do rzędu miast, dla któ­
rych obow iązu je  ustawa z 13. m arca 1889 
Dz. ust. i rozp. kraj. Nr. 24, i ażeby na 
najbliższej sesyi sejm ow ej zdał Sejm ow i 
z tego sprawę.

N iniejszem  załatw ioną zostaje pety­
cya m. Bełza L. s. 5974.

Przem aw ia p. Makuch i wnosi o 
przejście do porządku dziennego nad 
wnioskiem  kom isyi.

Po zam knięciu rozpraw y przem aw ia 
spraw ozdaw ca p. Starzyński.

Przem awia p. Makuch i żąda przy 
głosow aniu skonstatowania stosunku g ło ­
sów.

Izba odrzuca wniosek p. Makucha 
o przejście do porządku dziennego nad 
wnioskiem  kom isyi, 76 g łosam i'p rzeciw  9 
a oddzielnie uchw ala w niosek kom isyi.

N astęp u je :

Spraw ozdanie kom isyi szkolnej o 
wniosku p. M erunowicza i tow . w przed- 
dm iocie zorganizow ania zaw odow ej nauki 
robót kobiecych  w kraju.

Spraw ozdaw ca p. Adam uw olniony 
na wniosek sekretarza p. U rbańskiego od 
czytania sprawozdania, odczytu je  nastę­
puje wniosek kom isyi:

W ysok i Sejm  raczy uchw alić :

1. W zyw a  się c. k. Rząd, aby istnie­
ją ce  w państwowej szkole przem ysłow ej I
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we Lw ow ie, kursy robót kobiecych  zre­
form ow ał i rozszerzył w m yśl uw ag w spra­
wozdaniu niniejszem  zaw artych.

2. W zyw a  się c. k. R adę szkolną kra­
jow ą , aby wzięła pod rozw agę potrzebę 
zakładania w  kraju zaw odow ych  szkół 
przem ysłow ych  dla kobiet i z przeprow a­
dzonych  w tym  w zględzie badań zdała 
Sejm ow i sprawę.

3. W zyw a  się c. k. R adę szkolną 
krajcw ą, aby w porozum ieniu z K om isyą 
Krajową dla spra.z przem ysłow ych  opra­
cow ała i przedłożyła  Sejm ow i na najbliż­
szej sesyi plan urządzenia w całym  kraju 
w ędrow nych kursów nauki robót kobie­
cych  o praktycznym  kierunku zarobko­
wym .

Tem samem załatw ia ’ się także pe- 
tycye  wniesione do W ysokiego Sejm u do 
L, s. 5886/4368 i 5887/4359.

M arszałek otwiera rozprawę ogólną.

Przem aw ia p. Senyk i wnosi nastę­
pującą poprawkę : do wniosku 2 w wiersza 
pierwszym  po słowach „krajow ą, aby“ 
dodać s ło w a : ażeby po w ysłuchaniu zna­
nych w kraju, fachow o w ykształconych  
kobiet“ .

Przem aw ia p. Dumka.

Przem aw ia p. Stojałow ski.

Przem aw ia p. Dem bowski.

Po zam knięciu rozpraw y przem awia 
spraw ozdaw ca p. Adam  i przyjm uje po­
prawkę p. Senyka.

Sprawozdawca czyta :
W ysok i Sejm  raczy uchw alić:

1) W zyw a  się c. k .R ząd , aby istnie­
ją ce  w państw ow ej szkole przem ysłow ej
we Lw ow ie, kursy robót kobiecych  zre­
form ow ał i rozszerzył w m yśl uw ag w 
spraw ozdaniu niniejszem  zaw artych.

Izba uchwala wniosek 1 kom isyi bez 
jrozpraw y.
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Sprawozdaw ca czy ta :

2) W zyw a  się c. k. R adę szkolną 
krajową, aby w zięła pod rozw agę potrze­
bę zakładania w kraju zaw odow ych szkół 
przem ysłow ych  dla kobiet i z przeprowa- 
nych  w tym  w zględzie badań zdała sej- 
wi sprawę.

Przem aw ia p. T. Staruch i wnosi p o ­
prawkę, aby we wniosku 2 kom isyi po 
słow ie: „k ob iet11 dodać słowa : „z ję z y ­
kiem w ykładow ym  polskim  i ruskim 11.

Po zam knięciu rozpraw y przemawia 
spraw ozdaw ca p. Adam .

Izba uchwala . wniosek 2 kom isyi 
wraz z poprawką p. Senyka, a oddzielnie 
odrzuca popraw kę p. T. Starucha.

Spraw ozdaw ca czy ta :

3. W zy w a  się c. k. Radę szkolną 
krajową, aby w porozum ieniu z kom isyą 
krajową dla spraw przem ysłow ych opra 
cow ała i przedłożyła  Sejm owi na najbliż­
szej sesyi pian urządzenia w całym  kraju 
w ędrow nych kursów nauki robót kobie­
cych  o praktycznym  kierunku zarobkowym .

Temsamem załatwia się także pety- 
cye wniesione do W ysokiego Sejm u do 
L. 5.886/4358 i 5877/4359.

Izba uchwala wniosek 3 kom isyi 
bez rozpraw y.

N astęp u je :

Sprawozdanie kom isyi sanitarnej 
w przedm iocie nadąuia szpitali w Nowym  
T argu  charakteru szpitala pow szechnego 
i p u b liczn ego.

Spraw ozdaw ca p. Bednarski uwol 
n iony na w niosek sekretarza p. U rbań­
skiego od czytania, sprawozdania i o d cz y ­
t u j e  następujący w niosek kom isyi;

Wysoki  Sejm raczy uchw alić:

26 Protokół 95. posiedzenia z

dołączoną ustawę, nadającą szpitalowi w 
N ow ym  Targu charater szpitala pow szech ­
nego i p u b liczn ego :

U s t a w a

z dnia . . . . .  nadająca szpitalowi 
w N ow ym  Targu charakter szpitala pow ­

szechnego i publicznego.

Zgodnie z uchwałą Sejm u M ojego 
K rólestwa G alicyi i Lodom eryi wraz z 
W ielkiem  Księstw em  K rakow skiem  rozpo­
rządzam, co następu je :

Art. I.

Szpital w N ow ym  Targu uznany 
zostaje za pow szechny i publiczny.

Art. II.

K om itet szpitalu}' składać się ma :

a) z delegata W ydzia łu  krajow ego,

bi z Preseza R ady pow iatow ej w N o­
wym  Targu, lub je g o  zastępcy,

c) z delegata R ady pow iatow ej,

d) z dyrektora szpitala.

Art. III.

W  przyszłości połow ę kosztów bu­
dow y now ego, odbudow y lub roszerzenia 
starego gm achu szpitalnego, tudzież 
w ew nętrznego urządzenia dobudowanej 
części ponosić będzie pow iat w N ow ym  
Targu.

Art. IV .

W ykonanie tej ustaw y powierzam  
M ojem u M inistrowi spraw wew nętrznych.

W  rozprawie ogólnej nikt głosu nie 
żąda, Izba przystępuje w ięc do rozpraw y 
szczegółow ej.

dnia 13. października 1910.
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Spraw ozdaw ca wnosi prz37ję c ie  tej 
ustawy en b loc-

Izba  uchwala przyjęcie  powyższej 
ustawy en bloc poczem w oddzielnem  głoso­
waniu uchw ala ca ły projekt ustawy en bloc,

U chw aliw szy następnie na wniosek 
spraw ozdaw cy przystąpić do trzeciego 
czytania, uchwala Izba pow yższy  projekt 
ustaw y w trzeciem  czytaniu  bez czytania.

Następuje :

Sprawozdanie kom isyi gospordarstwa 
kra jow ego o przedłożeniu W ydziału  kra­
jow eg o  o krajow ym  kursie praktycznym  
dozorców  drenarskich.

P. Gorayski w zestępstwie spraw o­
zdaw cy p. K ryn ick iego uw olniony na 
w niosek sekretarza p. U rbańskiego od 
czytania sprawozdania i otczytu je  nastę­
pujący wniosek kom isyi:

W ysoki Sejm raczy uchw alić:

Sprawozdanie W ydzia łu  krajow ego 
z 29. lipca 1910 L W . 83 927/1910 o kra­
jow y m  kursie praktycznym  dozorców  dre­
narskich we Lw ow ie, Sejm przy jm uje  do 
wiadomości.

Izba uchwala bez rozpraw y wniosek 
komis yi.

N astępu je :

Spraw ozdanie kom isyi prawniczej 
w przedm iocie wniosku posła Jam polskiego 
i tow . o utworzenie Sądu pow iatow ego 
w Narolu.

Spraw ozdaw ca p. Tertil uw olniony 
na wniosek sekretarza p. U rbańskiego od 
czytania sprawozdania, odczytu je  nastę­
pujący wniosek kom isyi:

Wj^soki Sejm  raczy uchw alić :

W niosek posła K azim ierza Jam pol­
skiego i tow. o utworzenie Sądu pow ia­
tow ego w Narolu odstępuje się W y d zia ło ­
wi krajowem u do dalszego zbadania i zda­
nia sprawy.

Izba bez rozpraw y uchwala pow yż­
szy wniosek kom isyi.

M arszałek zam yka posiedzenie, na­
znaczając następne na dzień 15. paździer­
nika 1910 godzinę 10 przed południem  
i odczytu je  porządek dzienny następnego 
posiedzenia.

K on iec posiedzenia godzina 2 minut 
15 po południu.

Marszałek krajow y :

Stanisław Badeni w. r.

S ekretarze:

Mieczysław Urbański w. r. 
Zacharyasz Skwarko w. r.




